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Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
| Prenumsratą 


i wyiętkiem dni poświątecznych. 
Nmmer pojedyńczy kosztuje 20 gr. 
Biura Redakcji 1 Administracji ul. Karmelicka 
4 (Gmach Województwa). — Listy należy fran- 
wać. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 


Rewon Redakcj! 21—18, — Administracji 21—t7. | 
daktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12. 


miejscowa 


miesięczałe bez dostawy 


| mlesłęczułe z dostawą do domu 1.30 


Mądre rady. 


Na uroczystości poświęcenia auli Wyż- 
Sego Studjum Handlowego w Krakowie 
dłuższe przemówienie, które zasługuje na 

aczną uwagę, tak ze względu na treść wy- 
šote aktualną, jak i na metodę użytą w roz- 


j nięciu podstawowych myśli mowy. 


P. Premjer w przemówieniu swojem 
Powołuje się na zdania Stanisława Staszica 
Obficie go cytuje. wykazując, że myśli je- 
4 mają nieprzemijający walor i w dobie 
;.Cccnej. Ciągłość pracy, tak umysłowej, jak 
m cznej jest niezbędnym warunkiem po- 
e Yślnego rozwoju kazdego organizmu zbio- 
| ego, a więc i państwa. Państwo jest ży- 
ym tworem, jest wspólną własnością, któ- 
R pokolenia przekazują pokoleniom w nie- 
qi ś<rwanej łączności oddawania i odbiera- 
la spadku. Na tej drodze, którą zmierza 
dy; Przeszłości w przyszłość, dorobek i 
mą, adczenia przeszłości nie mogą być 
Inowane, muszą stanowić niezniszczalną 
ŚĆ składową dalszej działalności. W tem 


eniu można mówić o tradycji, harmo- 


ującej doskonale z demokratycznym cha- 
terem czasów obecnych i społeczeństwa. 

Naród musi mieć w pamięci swoj 
Mzeszłość, a zmarli muszą żyć między ai. 
ug ti Pamięć o nich, obcowanie z nimi 
Słąwiczne, jest miarą kultury i dojrzałości 
deo eczeństwa, widoczną i wyraźną u naro- 
Że zachodniej Europy. Żadne pokolenie, 
„len okres dziejowy nie może zaczynać 
Eo od początku, musi brać i czerpać z 
w &szłości, przystosowując ją do obecnych 
arunków. 


"r 


A teraz, w ustawicznym kontakcie z 
mówieniem krakowskiem p. Premjera, 
chodzimy do wyrażonej tam konkretnej 

‘54 O popieraniu produkcji krajowej, O 
% aniu zbytecznego importu, o dążeniu do 
my Wy Starczalności ekonomicznej. Nie chce- 


drze 


Prze 


| je pod kątem społecznym, wy- 
wawczym, moralnym. 


0 
oby świetle takiego ujęcia sprawy każdy 


ny czyn codziennego życia, a więc CZy- 


Be zakupów, podpada pod ocenę spo- 
vi 


ną i moralną. Kupując towar cudzy, po- 
j„KSZamy bogactwa obce, wspieramy obcy 
€mysł, i tak już dostatecznie rozwinięty. 
ro "Jąc towar krajowy, dzieło rąk naszych 
za ów i współobywateli, dostarczamy im 
w Obku, rozszerzamy możliwości zarobko- 
la w kraju, podnosimy jego dobrobyt, 
Magamy tętno życia zbiorowego. 
taln Człowiek jest istotą społeczną i mo- 
Społ, każdy jego uczynek wpływa na los 
Us, zeństwa i państwa, w którem żyje. 
Re lādomienie sobie tego obowiązku cią- 
i az wobec zbiorowości jest miarą kultury 
Tęp,|"załości narodu i jego członków, jest 
zę „Mią pomyślnego jego rozwoju, czyni 
moe eczeństwa nie gromadę skupioną na 
i zd, Przypadku czy przymusu, lecz mocny 
Pracy; I organizm, którego każda część 
Je dła własnego i wspólnego dobra. 
[oo o e nu 


ZJAZD REGJONALNY B. B. W. R. 
W ŁODZI. 

czy Ódź, l 
jona Im odbył się w Łodzi zjazd re- 
óda 7 działaczy BBWR Województwa 
Dulko c80. Na zjazd przybył prezes BBWR 
Bosz pik Sławek. W obradach wzięli udział 
-O BBWR z Województwa łódzkiego, 

<aci Organizacji społecznych i t. d. 
Szcz m był również Wojewoda łódzki Ja- 
Sław 6 dłuższem przemówieniu pułk. 
Wiązał, © obecnej sytuacji politycznej, wy- 
Uzin. . 54 dyskusja, która trwała kilka go- 

` obradom przewodniczył poseł Dratwa. 


= 


W 


ujmować zagadnienia tego z punktu, 
Bary ekonomicznego, lecz jedynie roz- 


Z pobytu Marszałka Piłsudskiego 
w Bukareszcie. 


Bukareszt, | października. (PAT). Dziś 


głosił Premjer, prof. dr. Kazimierz Bartel, | o godz. 11 przedpołudniem Marszałek Pił- 


sudski złożył wizytę ministrowi wojny ge- 
nerałowi Angelescu, poczem zwiedził ru- 
muński sztab generalny, gdzie w ciągu pół 
godziny rozmawiał z generałem Mardaresco. 
Minister wojny wydał na cześć Marszałka 
Piłsudskiego Śniadanie, w którem wziął rów- 
nież udział Minister pełnomocny polski w 
Bukareszcie oraz generalicja rumuńska. O 
godz. i6 Marszałek Piłsudski zwiedził lot- 
nisko wojskowe Titera, gdzie przyglądał się 
ćwiczeniom lotniczym, poczem powrócił do 
poselstwa polskiego, gdzie miał udzielać 
audjencji członkom kolonji polskiej. 
Bukareszt, 1 października. (PAT). W 
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Narada przewodniczących klubów sejmowych 


Warszawa, 1 października. (PAT). Z ini- 
ciatywy i pod przewodnictwem marszałka 
Sejmu Daszyńskiego, odbyła się dziś nara- 
da przewodniczących klubów sejmowych, 
w której wzięli udział następujący posłowie: 
Sławek (BB.), Marek (PPS.), Woźnicki (Wy- 
zwolenie), Rybarski (Klub Narodowy), Dąb- 
ski (Stronictwo Chłopskie), Dębski (Piast), 
Chaciński (Ch. D.), Lewicki (Klub Ukraiń- 
ski), Grynbaum (Klub żydowski), Ciszak 
(NPR. lewica), Nauman i Utta (KI. niemiec- 
ki). Zagajaiąc zebranie, marszałek zazna- 
czył, że zaproszenie jego ma charakter czy- 
sto prywatny, bez jakiegokolwiekbądź u- 
przedniego porozumienia z Rządem, nie ma 
również legitymacji do tego zaproszenia ze 
strony jakiegokolwiekbądź stronnictwa lub 
grupy poselskiej. Zastanawiając się nad u- 
sprawnieriem prac Sejmu, marszałek wska- 
zał na konieczność technicznego uporządko- 
wania materjału ustawodawczego, znajdują- 
cego się w Sejmie w tym kierunku, aby 
zbadać, czy dla złożonych już wniosków u- 
stawodawczych mioże się okazać większość, 
chociażby zmienna. Od wyników tych narad 
zależeć będzie, które wnioski mogłyby wejść 
na porządek dzienny. Następnie omawiając 
sprawę interpelacji, których w ub. kadencji 
sejmowej wniesiono z górą 5.500, marszałek 
zaproponował uzupełnienie artykułu 33 kon- 
Stytucji i art. 26 regulaminu Sejmu w tym 
sensie, aby wprowadzić drobne zapytania, 


4.80 | maierięczute z przesyłką pocztowa 


Za granicą 7.00 Zi. 


Ceny Ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili- 
metrowy 1 szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na- 
desłanem i nekrologji 40 gr.; w kronice, reper- 
tuarze, na stronach tekstowych, w dziale go- 
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów- 
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za słowo 10 £r.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto- 
wa 600 zł, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe. 
P. K, O. 141.690. 
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zamiejscowa 


5.30 


SEJM ŚLĄSKI. 


Katowice, 1 października. (PAT). Dziś 
o godz. 15'30 odbyło się posiedzenie Sej- 
mu śląskiego, na którem, po odesłaniu sze- 
niedzielę wieczór poselstwo polskie wydało | tegu spraw do poszczególnych komisji przy- 
uroczysty obiad, w którym oprócz Marszał- |jgto wniosek trzech klubów o zwiększenie 
ka Piłsudskiego i pp. Szembeków uczestni. |liczby posłów w komisjach sejmowych, da- 
czyli: rumuński prezes Rady ministrów Vi.-|lej przyjęto w drugiem i trzeciem czyta- 
tila Bratianu, minister spraw zagranicznych |niu sprawozdanie komisji budżetowej w 
Argetojano, minister spraw wewnętrznych | Sprawie noweli do ustawy o zapewnieniu 
Duca oraz poseł rumuński w Warszawie Da-|rTównowagi budżetowej w sprawie komisji 


vila. O godz. 22 odbyło się w ministerstwie | Prawniczej, w sprawie projektu ustawy 
spraw zagranicznych wielkie przyjęcie, w|0 Sztucznych środkach słodzących oraz 
którem uczestniczyli wszyscy członkowie |Sprawozdanie komisji socjalnej w spra- 


rządu, członkowie korpusu dyplomatycznego | Wie zmiany ordynacji ubezpieczeń, wre- 
a ponadto szef partji ludowej generał Ave-|SZCie rozpatrywano wniosek nagły posła 
rescu, przywódca partji narodowej prof. Jor-| Falkisa zawierający wezwanie do Rządu 
ga i przedstawiciel partji narodowo-chłop- | Centralnego, aby w związku z rokowaniami 
skiej Madgearu, wielu wysokich dygmtarzy |© traktat handlowy, sprawy osiedleńczej 
oraz przedstawiciele prasy. Niemców nie traktowano wyłącznie, jako 
sprawy gospodarczej, Nagłość wniosku upad- 
ła, sam zaś wniosek wejdzie na następny 
porządek posiedzenia Sejmu śląskiego, któ- 
re odbędzie się dnia ll b. m. 


© 

VENIZELOS KOMENTUJE SWĄ WIZYTĘ 
zapisywane w księdze, w której zamieszcza- RZYMSKĄ. 
ne będą w swoim czasie odpowiedzi repre- Londyn, 1 października. (PAT). W wy- 
zentantów Rządu. Wreszcie poruszając spra- |wiadzie z przedstawicielem Reutera Venize- 
wę uczczenia 10-lecia niepodległości Polski, |los oświadczył, że przybył do Londynu, 
marszałek omówił kilka wysuniętych w tej|aby: wyjawić powody swej wizyty w Rzy- 
mierze propozycji, jak np. założenia Parku|mie i uniknąć wszelkich nieporozumień W 
Narodowego w Tatrach, stworzenia pewnej|tym względzie. Wyżsi funkcjonarjusze rzą- 
pomocy dla setki najlepszych uczniów przez, dowi w Londynie i w Paryżu aprobują cał- 
utworzenie stypendjów. W obszernej dys-|kowicie politykę, jaką kierował się przy 
kusji, jaka się następnie wywiązała, inicjaty |Swoich wysiłkach, zwłaszcza dążeniu do za- 
wę p. marszałka powitano z uznaniem oraz| Warcia paktu przyjaźni ze wszystkimi sąsia- 


zażądano zwołania komisji, aby załatwiła | demi Grecji, a mianowicie z Bułgarją, Ju- 
wszystkie sprawy drobne a czestokroć wa- 
Żne dla ludności. Wskazano również na po- 
trzebę załatwienia ustawy o Samorządzie 
i o zgromadzeniach. W sprawie uroczysto- 
ści, związanych z obchodem 10-lecia niepod- 
ległości Państwa, uznano za konieczne po- 
rozumienie się z Rządem. Zwrócono przy- 
tem uwagę, że w lutym 1929 r. przypada 
10-ta rocznica zwołania Sejmu, która po- 
winna być obchodzona uroczyście a w zwią- 
zku z tem, winno ukazać się obszerne spra- 
wozdanie z dokonanych prac Sejmu. Dalsze 
obrady nad poruszonemi zagadnieniami od- 
roczono da dnia 16 października z tem, że 
kancelarja sejmowa przedłoży sprawozda- 
nie z postępu prac w poszczególnych komi- 
sjiach, zaś marszałek Sejmu ma porozumieć 


gosławją, Turcją i Albanją. Następnie Veni- 
zelos oświadczył, że ma wrażenie, że Lord 
Cushendun aprobuje jego politykę. Venize- 
los przeciwny jest zawarciu sojuszu ogólno- 
bałkańskiego, lecz jak powiedział, pracuje 
dla osiągnięcia porozumienia na Bałkanach. 
Turcja jest już bliska podpisania paktu przy- 
jaźni z Bułgarją. Pakt ten zaś o zasadni- 
czem znaczeniu jest zarazem uznaniem rze- 
czywistej przyjaźni między Bułgarją a Ju- 
gosławją. 


STARCIE KOMUNISTÓW Z REPUBLI- 
KANAMI. 

Berlin. | października. (PAT), W mia- 
steczku Geesthacht odbyły się w niedzielę 
wybory do Rady miejskiej, które zakończy- 
ły się krwawemi zamieszkami. Do miastecz- 


się z Rządem co do tych projektów ustaw | ką, liczącego zaledwie 6000 mieszkańców 
oraz co do sprawy obchodu 10-lecia niepod- | przybyły z Hamburga na dzień wyborów silne 


ległości Państwa. 
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Wielka mowa Smitha. 


Kandydat demokratów przeciw prohibicji. 


Nowy Jork, 1 października. (PAT). 
Kandydat na prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych Smith wygłosił na wielkim metingu 
w Milvaukee, w którym wzięło udział oko- 
ło 16.000 osób, wielką mowę, w której 
oświadczył, że prohibicja — jego zdaniem — 
zbankrutowała całkowicie, doprowadzając 
tylko do demoralizacji ludności, stając się 
źródłem niesłychanej korupcji urzędników. 
Smith przytoczył, że dyrektor generalny 


pażdziernika. (PAT). W dniu | rzędu prohlbicyjnego p. Andrews przyznał, 


DZIENNIKARZE POLSCY W GDAŃSKU. 

Gdańsk, ! października. (PAT). W dniu 
6 b. m. przybędzie do Gdańska wycieczka 
dziennikarzy polskich, składająca się z przed- 
stawicieli najwybitniejszych pism polskich. 
Wycieczka zabawi do 7 bm. (Imieniem na- 
szej Redakcji i Lwowskiego Syndykatu Dzien- 
nikarzy bierze w niej udział red. dr. Wło- 
dzimierz Jampolski). 


iż zaledwie 5 procent kontrabandy zostaje 
uchwyconą i skonfiskowaną, że w Stanach 
Zjednoczonych istnieje obecnie 1,720.000 
tajnych gorzelni. P. Smith zobowiązał się, 
że jeżeli zostanie wybrany, to użyje całko- 
witego wpływu, aby doprowadzić do zmiany 
obecnych skandalicznych stosunków zapo- 
mocą zmiany 18 dodatku do konstytucji, 
Przemówienie Smitha, wywołało wielkie wra- 
żenie. 


NOWY GABINET SZWEDZKI. 


Sztokholm, | października. (PAT). Skład 
nowego gabinetu konserwatywnego, utwo- 


oddziały czerwonej gwardji i repablikań- 
skiej organizacji Reichsbanner, liczące z gó- 
rą 1000 głów. Około południa doszło do 
szeregu drobniejszych starć a między go- 
dziną 3 a 4 popoł. na jednej z bocznych 
ulic miasteczka do prawdziwej bitwy, ko- 
muniści bowiem napadli na cofające się 
z miasta oddziały Reichsbannerów. Wywią- 
zała się walka, w której obie strony uży- 
wały kamieni, pałek, noży a nawet rewol- 
werów. Policja wzmocniona przez specjal- 
ne patrole z Hamburga nie mogła opano- 
wać sytuacji, Walka przybrała takie rozmia- 
ry, że wybory musiały być przerwane. W 
Czasie zamieszek komendant oddziału ko- 
munistycznego został zabity wystrzałem z 
rewolweru, || uczestników walki po obu 
stronach odniosło ciężkie rany a około 250 
lżejsze. 


PO KATASTROFIE MADRYCKIEJ. 
Madryt, 2 października. (PAT.). Wczo- 


Z 


rzonego przez kontradmirała Lindmana, b.| raj podjęto dalsze prace przy usuwaniu gru- 


premjera jest następujący : 


ministerstwo | zów ze spalonego teatru Novedades. 
spraw zagranicznych objął kanclerz uniwer- | szczątkami 


Pod 


Sceny i orkiestry znaleziono 


sytetu, b. premier Trikger, ministerstwo fi- | szkielety dzieci oraz ciało mężczyzny, któ- 
nansów b. minister, profesor Wohlyn, mini-| rego tożsamości nie ustalono. 


sterstwo obrony pułkownik Malberg. 


pa 


Calles i Obregon. 


& 

Na wieść o zamordowaniu prezydenta 
Meksyku Obregona, szereg koresponden- 
tów pism zagranicznych udał się do Me- 
ksyku, aby na miejscu zbadać sytuację i 
przypatrzyć się wypadkom. które zapo- 
wiadały się burzliwie i krwawio. Dzięki te- 
mu otrzymujemy obecnie szereg informa- 
cyj, pozwalających wyrobić sobie objekty- 
wny sąd o tamtejszych stosunkach. 

Przedewszystkiem wiadomości, ®trzy- 
mane po zamordowaniu prezydenta, o kon- 
fliktach między Obregonem a Callesem i 
Moronesem, przywódcą ruchu robotnicze- 
go, polegają na prawdzie, choć zrazu przy- 
ięte zostały z niedowierzaniem. Ruch rewo- 
lucyjny meksykański, mający na celu po- 
prawę bytu robotników i chłopów meksy- 
kańskich, rozszczepił się na dwie części, na 
ruch robotniczy i na ruch agrarny, z któ- 
tych każdy używa innych metod, co dopro- 
wadza do konfliktów między przywódcami 
i masami obu kierunków. 

Calles związany jest z ruchem robotni- 
czym, który, jak na stosunki meksykańskie, 
przedstawia siłę stosunkowo najlepiej zor- 
ganizowaną i najbardziej pod względem 
prawnym zabezpieczoną. Jak zawsze, ro- 
botnicy są elementem  ruchliwszym, ener- 
giczniejszym i lepiei zorganizowanym od 
chłopa. Dysproporcja ta. widoczna w innych 
krajach, przejawia się na niskim poziomie 
rozwoju politycznegg, na którym znajdują 
się masy pracujące w Meksvku. Gwałtow- 
ny ruch, zwrócony przeciw kościołowi, du- 
chowieństwu i klasztorom jest dziełem Cal- 
lesa i związków robotniczych. 

Tak zwani agraryści pod przywódz- 
twem Obregona reprezentują odłam bar- 
dziej umiarkowany w ruchu rewolucyjnym. 
Chłopi meksykańscy żalą się, że zamało dla 
nich zrobiono, że powoli postępująca refor- 
ma rolna dała niektórym z nich ziemię, ale 
nie dała kapitału na zagospodarowanie jei 
tak, że wielu z kolonistów musiało wrócić 
do folwarków wielkich właścicieli. Zważyć 
przy tem trzeba, że chłop meksykański w 
przeważającej części wypadków jest bardzo 
ciemny i nie umie sobie dać rady na wła- 
snem gospodarstwie. 

Agraryści reprezentują kierunek bar- 
dziej umiarkowany od związków robotni- 
czych, na które wpływ znaczny mają ko- 


muniści. Gwałtowny ruch antyklerykalny 
również nie odpowiada znacznej części 
chłopów, których przywódcy z niechęcią 


patrzyli na przeważający udział kierowni- 
ków ruchu robotniczego w rządach. 
Agraryści sa zasadniczo za kompromi- 
sem z kościołem i żądają decydującego 
wpływu na rządy. Obregon był zwolenni- 
kiem tego kierunku, a przywódca związków 
robotniczych Morones był jego zawziętym 
przeciwnikiem. Dlatego też po zamordowa- 
niu Obregona agraryści zmusili Moronesa 
do ustąpienia z rządu. (w.). 


N 


Kształćcie swoje charaktery ! 


Wezwanie Premjera Bartla do młodzieży akademickiej. 


Kraków, 1 października. (PAT). Dziś 
rano odbyła się tu uroczystość poświęcenia 
auli Wyższego Studium Handlowego oraz 
imauguracja nowego roku szkolnego. Po na- 
bożeństwie zebrali się przedstawiciele władz 
rządowych, miejskich, wojskowości, Akade- 
mji Umiejętności, Uniwersytetu, Akademii 
Górniczej, lzby handlowej, rękodzielniczej 
it d. O godz. 11 przybył Premier Bartel 
w towarzystwie Wojewody  Darowskiego, 
powitany u wejścia przez dyrekcję, profeso- 
rów i młodzież. Piękną aulę, urządzoną we- 
dług proiektu krakowskiego architekty Ste- 
fana Strojka, poświęcił ks. Metropolita Sa= 
pieha. Następnie dyrektor Studium prof. 
Bolland w gorących słowach powitał p. 
Premiera i przybyłych gości, poczem ziożył 
sprawozdanie z działalności za rok ubiegły 
i wygłosił inauguracyjny wykład. 

Następnie p. Premier Bartel wygłosił 
następujące przemówienie: 

Na początku przemówienia p. Premjer 
oświadczył, że nie przybył do W. S. Handl. 
aby wygłaszać jakiekolwiek enuncjacie po- 
jityczne. Enuncjacje polityczne ogłaszam 
tam — powiedział p. Premier — gdzie jest s 
do tego miejsce, w szkole chcę mówić © 
szkole, o sprawach szkolnych. Podkreśliw- 
szy doniosłość faktu powstania nowej pla- 
cówki naukowej, p. Premier w dalszym cią- 
gu swego przemówienia powiedział: Nie bę- 
dę wygłaszał programu gospodarczego, al- 
bowiem jest to zbędne i niepotrzebne. Pro- 
gram gospodarczy Polski, to nie jest rzecz 
dzisiejsza, to jest rzecz stara, rzecz ustalo- 


na już chociażby przez Staszica. Ot, aby 
nie być małosłowtitym, zacytuję państwu 
program gospodarczy Polski, ogłoszony 


przez owego wiejkiego ekonomistę w uwa- 
gach nad życiem Jana Zamojskiego, jeszcze 
w roku 1780. Są to prawdy, które były Z 
końcem XVIII. wieku prawdami, jak są nie- 
mi i dziś. Okazuje się, że w tej dziedzinie 
nowych rzeczy nie ma. Oto co mówił Sta- 
szie: „Niewzruszony jest los tego kraju, któ- 
ry wikt swego bogactwa kraju i ziemi, 
poprzestać może na sobie“. Jest to nic im- 
nego, jak program samowystarczalności kra-| 
ju. Rozwinąć ten program w teorii i w pra- 
ktyce a kraj — jak Staszic powiedział — 
będzie niewzruszony w losie swym. O ile 
idzie o handel zewnętrzny, to są istotne dla 
Polski prawidła: „Wywóz zbytkujących w 
kraju urodzajów; jest konieczne, aby Polską 
przynajmniej tyle zysku miała, ile ją zaku- 
pywanie rzeczy pierwszej potrzeby zagra- 
nicą kosztuje“. Cóż lo jest za wskazanie? 
Równowaga bilansu handlowego Polski, wy- 
powiedziana językiem polskim takim, jakiin 
wówczas w Polsce rozprawiano. Bo tych 
stów, jakiemi się dzisiaj posługuiemy, wtedy 
nie znano. Tu przychodzi mi ochota, aby 
nad tem zagadnieniem bilansu handłowego 
dalej się zastanowić. Ale uczynię to może 
w inhem miejscu, w tymże Krakowie, tro- 


chę w innym czasie, To powiedzenie Sta- 
szica, które dziś wyrażam w feņ sposób, dą- 
żność do przewagi bilansu handlowego, jest 
tezą, która da się wcielić w życie tylko 
wówczas, jeżeli całe społeczeństwo będzie 
w tem współdziałać. Niech sobie nikt nie 
myśli że taki lub inny minister, czy taka lub 
inna Rada ministrów zdolną jest to zagad- 
nienie w 100 procentach rozwiązać, że tę 
sprawę będzie mógł tylko uregulować Rząd. 
Rząd może ją popchnąć, może nadać jej kie- 
runek, ale rozwiązanie jej leży w całem 
społeczeństwie. Ona będzie rozwiązaną tem 
lepiej, im będzie więcej ludzi w tym kierun- 
ku wykształconych odpowiednio, bo wogóle 
słabością naszego podłoża życia gospodar- 
czego jest brak należycie i dostatecznie 
przygotowanych do tego ludzi. Dlatego też 
witam tę młodzież, która ma odwagę nie 
pójść na tytuły doktorów praw i inżynie- 
rów, która ma odwagę podejmowania czy- 
nów, które w Polsce właściwie uznania je- 
szcze nie mają, ale uznanie to należy do naj- 
bliższej przyszłości. 

Wróćmy atoli na chwilę jeszcze do Sta- 
szica. „Prócz Gdańska, trzeba starać się o 
iak najwiecej portów. Sprowadzanie i uży- 
wanie towarów do zbytku należących lub 
przemysłowi i rękodziełu krajowemu szko- 
dzących, najsurowiej być zakazane powin- 
no“, a wreszcie jeszcze jeden cytat, który 
nazwałbym koroną wszystkiego — „w Pol- 
sce większy szacunek i większy wzgląd ną 
ludzi pracujących, niż na próźniaków... 
proszę państwa, jeżeli tych kilka zdań zał 
cytowałem i zestawiam je obok siebie, to 
mamy cały niemal bez teszty program go- 
spodarczy Państwa na lat 100. To jest 
wszystko, co w dziedzinie programu gospo- 
darczego, w ramowy sposób ujętego, da się 
wprowadzić. Należy i trzeba stwierdzić, że 
praca w Polsce idzie, że ludzie w Polsce 
pracują coraz żywiej i coraz energiczniej, 
że Polska się dźwiga i tem lepiej się dźwi- 
gać będzie, im więcej będzie ludzi, którzy 
pracować się nie boją, a dla pracy mają 
j Szacunek, Przyjdą czasy, kiedy ludzie z a- 
kademickiem wykształceniem, utjytułowanię 
nie będą się wstydzili otwarcia sklepów, 0- 
twarcia zakładów szewskich, drukarskich. 
kowałskich i innych, przyjdą czasy, kiedy 
człowiek pracy będzie respektowany a czło- 
wiek niepracujący nie znajdzie szacunku. 
Polska dźwiga się, podnosi, a podnosi się 
Oczywiście tylko tą warstwą pracującą. 
Młodzieży! Wy macie tei warstwie pracu- 
jącei przewodzić, macie budzić zaufanie do 
Polski przez prowadzenie i kierowanie ży- 
ciem gospodarczem Polski. Mamy bowiem 
dużo handlarzy, ale mamy mało kupców. 
Jak dyrektor tej wyższej szkoły :słusznie 
powiedział, zadaniem tej szkoły jest wystę- 
powanie także przeciw pasożytnictwu w ży- 
ciu gospodarczem. Wezwanie to podejmuję 
i proszę, abyście je głęboko w sercach swo- 


LEON PINIŃSKI. i 
Jerzy hr. Mycielski. 


(Wspomnienie pośmiertne). 


Ze śmiercią Jerzego Mycielskiego uby- 
wa nam znakomity znawca i dziejopis sztu- 
ki; Uniwersytet Jagielloński traci w nim wy 
bitneżo, rozmiłowanego w swym zawiodzie 
badacza i profesora, społeczeństwo zaś pol- 
skie entuzjastycznego, pełnego zapału pa- 
trjotę. Krakowowi, gdzie od lat wielu był 
czynny i ogólnie znany, braknie jedna z nai- 
bardziej charakterystycznych i ujmujących 
postaci, związana jak najsilniej z umysło- 
wem, kulturalnem,, artystycznem 'a także 
towarzyskiem życiem  podwawelskiego 
grodu. ! 

Już w młodzieńczym włeku postano- 
wił Jerzy Mycielski poświęcić się piśmien- 
nictwu i nauce. Oddziałały na niego nie- 
wątpliwie w tym względzie rodzinne wpły- 
wy i tradycje, w szczególności przykład 
wuja jego, profesora Stanisława Tarnow- 
skiego, a może też, jeżeli chcemy sięgnąć 
dalej, pamięć prababki, Walerii ze Stroj- 
nowskich Tarnowskiej, znakomitej kolek- 
cjonerki dzieł sztuki, po której też pozostał 
pamiętnik (wydany Świeżo przez prawnu- 
ka), świadczący o jei wielkiem znawstwie, 
rozmiłoweniu się w sztukach pięknych 
i wogóle wysokiej -umysłowej kulturze. 

Pod wpływem wspaniałej twórczości 
Matejki ujawniła się w Krakowie wcześniej 
niż w innych dzielnicach Polski atmosfera 
podziwu dla malarstwa, która, tak jak się 
przyczyniła do rozbudzenia młodych talen- 
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tów malarskich, choć dążących nieraz w 
odmiennym aniżek mistrz kierunku, —: tak 
też i zachęciła literatów do bliższych stu- 
djów nad malarską sztuka. Dzieiom tedy 
malarstwa i to w pierwszym rzędzie ma- 
larstwa polskiego lub przynajmniei na na- 
szej ziemi rozkwitłego, choć obcego pocho- 
dzeniem, poświęcił Mycielski swe pierwsze 
prace. Uzyskał na tej podstawie „veniam 
legendi“ a następnie nadzwyczajną katedrę 
historji sztuki na uniwersytecie  Jagielloń- 
skim, po śmierci zaś Mariana Sokołowskie- 
go został profesorem zwyczajnym tego 
fachu. 

W r. 1894, w połączeniu z ogólną wy- 
stawa krajową we Lwowie, urządzono z 
wielką starannością wystawę dzieł polskiej 
sztuki. Wypadła ona w istocie świetnie i za- 
wierała obok najcenniejszych dzieł mi- 
strzów współczesnych także materiał re- 
trospektywny, o ile go tylko zebrać zdoła- 
no. Obok lwowskiego profesora dziejów 
sztuki Jana Bołoza Antoniewicza był My- 
cielski jednym z głównych w urządzeniu 
wystawy współpracowników. Zebranie, u- 
grupowanie chronologiczne i zbadanie nau- 
kowe eksponatów, wymagało ściślejszych 
studjów, owocem zaś tei pracy było wy- 
dane w parę lat później obszerne i niezwy- 
kle cenne dzieło Mycielskiego p. t. „Sto lat 
malarstwa w Polsce, od roku 1760 do 1860“. 
Daje ono pierwszy systematycznie zesta- 
wiony ij szczegółowemi datami opatrzony 
obraz rozwoju malarstwa na ziemi polskiej 
wraz z oceną artystycznych walorów tej 
rodzimej twórczości, a nie mniej też wyja- 
śnieniem wzajemnych wpływów i oddzia- 
tywaf. 

Zrozumiałem jest, że studja nad malar- 


pracy naukowej, podjętej przez Myciel- 
skiego, dla godnego spełnienia 
zków związanych z katedrą uniwersytecką 
obejmującą cały zakres powszechnych dzie 
jów sztuk plastycznych. Ażeby odpowie- 
dzieć trudnym zadaniom podróżował My- 
cielski często, starał sie zapoznać na miej- 
scu z dawnemi zabytkami; europejskie wa- 
żniejsze zbiory publiczne i muzea a także 
liczne zbiory prywatne znał gruntownie, 
znaczną bibljotekę dzieł odnoszących się do 
historii sztuki sam zebrał a nadto postarał 
się o zasobne zaopatrzenie zbiorów prze- 
znaczonych rozdzielić dla seminarium, któ- 
rem kierował w sposób wzorowy. 

Zachęcał gorliwie uczniów do samo- 
istnych badań, udzielał im najchetniej cen- 
nych rad i wskazówek i wpajał zasady 
metodycznej naukowej pracy. Wykształcił 
też na uniwersytecie krakowskim cały sze- 
reg poważnych pracowników na niwie dzie- 
jów sztuki, przyczyniając się przez to nie- 
pospolicie do rozbudzenia zamiłowania dla 
sztuki i zabytków dziejowych. 

W pracy jego nauczycielskiej i nauko- 
wej pomocnym mu był tak niezwykły dar 
spostrzegawczy i zmysł estetyczny, jak 
i istnie zadziwiająca pamięć. Szczegóły cha- 
rakterystyczne przedmiotów Vaz obejrza- 
nych pozostawały jakby wyryte w jego pa- 
mięci, a zasób dat historycznych i biogra- 
ficznych posiadał ogromny. Szczególnie co 
się tyczy dziejów ojczystych, nikt mu nie 
dorównywał pod względem wiadomości ge- 
nealogicznych wybitniejszych rodów i iko- 
nografji osobistości historycznych. 

Na parę lat przed wojną zainicjował 
Mycielski wspaniałe i dla dziejów  ojczy- 
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stwem polskiem były tylko pewną częścią| stych monumentalne wydawnictwo zes 


obowią- | heliograwurami p. t. „Portrety polskie“. 
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ich zapisali, albowiem w życiu gospoda” 
czem w większym stopniu, niż na innyć 
polach pasożytnictwo istnieje. Identyfikui$ 
się pasożytnictwo z-kupiectwem, z rzemieśl 
nikiem lub przemysłowcem i macie P 

tymi, którzy życiu gospodarczemu Polsk 
nadadzą nowoczesną formę. Oprócz wiedzi» 
którą panowie z ust znakomitych czerpč 
będziecie w tej szkole, która jest otoczo” 
serdeczną opieką Uniwersytetu Jagiello 
skiego, prócz tej wiedzy, której panom nie 
będą szczędzić protesorowie innych szkó” 
a wreszcie profesorowie waszej uczeli 
chciałbym, abyście panowie kształcili tak% 
swój charakter, pragnąłbym, aby w szk0l% 
tej, obok wiedzy, kształcony był także chê“ 
rakter. W tych znakomitych charakterach 
ze Stąnisławem  Szczepanowskim, widźć 
przyszłość Narodu, wielką į świetną, w c13 
rakterach wielkich i mocnych i hartującyć 
się w trudnościach, widzę przyszłość nasze” 
go Narodu i naszego kraju. 

Po zakończeniu uroczystości, p. Premié 
zwiedził warsztaty rękodzielnicze Muzeuii 
przemysłowego. 

Po tej uroczystości p. Premier Bartel 
był na śniadaniu u p. Wojewody Darowskić 
go, poczem wraz z otoczeniem udał się 1% 
zwiedzanie objektów aprowizacyjnych. P% 
Premjer zwiedził łuszczarnię, młyny K1% 
kowskie oraz wytwórnię chleba „Ziarno“ 
piekarnię mechaniczną miejską. Następnić 
przybył p. Premier do kościoła Marjackiegl! 
gdzie oglądał roboty około zabezpiecze 
fundamentów kościoła. Po zwiedzeniu K1% 
kowskich urządzeń aprowizacyjnych, p. Pr 
mjer udał się na krótki odpoczynek du 
Grandhotelu, skąd o godzinie 19 odjechał 7* 
dworzec kolejowy. W imieniu władz odie” 
dżającego p. Premiera żegnali Wajewoć? 
krakowski, prezydent m. senator Rolle, ge” 
Wróblewski, pułk. Bolesławicz, Staros 
grodzki Styczeń t wielu innych. 


Od Wydawnictwa. 


Prenumerata w miejscu (bez do 
stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 g 
Prenumerata zamiejscowa i miej 
scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 g 


nauczycieli szkół średnich i powszeći 


nych, oraz emerytów, prenume 
normalną obniżyliśmy z 5 zł. 30 
do 3 zł. 30 gr. miesięcznie w 


przesyłką, wżględnie z dostawą. 


tami wychodzące i ozdobione wyborńić 
ły to według najlepszych portretów wyk 
nane wizerunki królów polskich i ich mat tt 
nek, nadto zaś rozmaitych sławnych pos% 
ci dziejowych, ludzi, którzy bądź w pol! 
ce bądź w życiu umysłowem i kultural! 
wybitną odegrali rolę. Współdziałali % 
zbiorowej pracy dla ułożenia szkiców nisi 
rycznych liczni nasi historycy i public? s 
kierownictwo wszakże spoczywała w kot 
Mycielskiego, a strona artystyczna i ik a 
graficzna z  gruntownemi wyjaśnien” 
przez niego była opracowana. Niestety 
buch wojny przerwał pomnikowe to p 
dawnictwo; po wojnie zaś stosunki zna 
się zmieniły, koszty wydawnicze nje? 
nie wzrosły, tak, iż dokonać dzieła A 
już można. Owych kilka pierwszych 7% 4% 
tów publikowanych przed wojną — sto A 
one tylko fragmentem — musimy u21%* M 
pracę wielce wartościową, wzór god” ^ 
śladowania i ewentulnej kontynuacji W 
szłości w pomyślniejszych warunkać”* gf 
„Historia sztuki“ to przedmiot tak „A 
brzymi, iż profesor wszechnicy mal? 
zadanie zapoznać swych uczniów Z 
dziejowym jej rozwojem, musi przez *, ya" 
lat nieustannie zmieniać temat a 
rozmaite opracowywać epoki, TOZ 
działy sztuk plastycznych bądź ściślej yatti 
choćby ogólnikowo uwzględniać. L 
wszakże zrozumieć, że osobista umiei ig 
samegoż wykładającego w równel 
do wszystkich działów sztuki i 
kich epok odnosić się nie może. B 
bowiem w tym razie zaledwie jaka 
klopedycznie-powierzchowną wiad 
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je ~ Lwów, dnia 2 października 1928. 
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yć Etat Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 
gd Pan Minister Spraw Wewnętrznych 
ł j zamianował Radcę Wojewódzkiego w Urzę- 
ać Zie Wojewódzkim we Lwowie Adama 


Skarzyńskiego Starostą powiatowym 
w Nisku. 


Pan Minister Spraw Wewnętrznych Za- 
Nianował ppułkownika Jakóba Krzy'w o- 
SZyńskiego Radcą Wojewódzkim w VI. 
St. sł, Wojewoda Lwowski poruczył Radcy 
Krzywoszewskiemu kierownictwo oddziału 
Wojskowego oraz spraw mobilizacyjnych. 

Pan Minister Spraw Wewnętrznych na 
brośbę dr. Antoniego Bilińskiego pozo- 
stawił go ma stanowisku lekarza powiatowe- 
So w Starostwie w Strzyżowie, uchylając 
zarządzenie którem dr. Biliński został prze- 
niesiony do Starostwa w Samborze. 
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Wojewoda Lwowski przeniósł Referen- 

© darzą VIII. st. sł. Stanisława Bałusza z 

Kudek do Urzędu Wojewódzkiego we Lwo- 
wije. 
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Wojewoda Lwowski przeniósł referen- 
darzy VIH. st. sł. Romana Frankiewicza 
ze Strzyżowa do Łańcuta a Mieczysława 
Słomskie go z Łańcuta do, Strzyżowa i 
Boryczył mu zastępstwo Starosty. 


KRM 


Etat Ministerstwa Sprawiedliwości, 

Pan Minister Sprawiedliwości postano- 
Wieniem z dnia 1 sierpnia 1928 a) przeniósł 
Sędziów powiatowych: dra Jana Grub- 
skiego z Drohobycza do Brzozowa, Win- 
tentego Kazimierza Zarembę z Rawy Ru- 
skiej do Bursztyna, Jana Włodzimierza. W a- 
Czkowa z Rożniatowa do Jarosławia. 
Mendla Diirstenfelda z Żwawna do 

patyna, Cyryla Kassarabę z Drobo- 
bycza do Mikołajowa, Andrzeja W itali- 
Szą z (Grzymałowa do Sieniawy, Piotra 

apałq z Załoziec do Tremborwli, i Grze- 
&orza Hlebowiickiego ze Starego Sam- 
bora do Zabłotowa; 

b) zamianowat sędziami śledczymi: do 
Lwowa sędziego zapasowego dra Włady- 
sława Furgalskiego i sędziego zapa- 

 Sowego dra Stanisława Starosolskie- 
xo do Kołilmyji aplikanta sądowego Henry- 
dą Tourmellego, do Sambora sędziego 
Dowiatowego z Podwołoczysk dra Leopolda 
intla, do Sanoka sędziego powiatowego 
W Buczaczu dra Ludwika Nagórzań- 
skiego, do Tarnopola aplikanta sądowego 
dra Piotra J ame lle go; 

c) zamianował sędziami, powiatowymi 
aplikantów: do Bóbrki Zygmunta Bittne- 
Ta, do Bołszowiec Aleksandra Klisza, do 
Borszczowa Józefa Janowicza, do Bo- 
"Yni Leopolda Kucharskiego, do Bu. 
Czącza dra Ignacego Zeimera ji dra At- 
Urą Bukartyka, do Cieszanowa. Juljusza 
Mas tłowiskłiego, do Doliny Aleksandra 
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Hammermanna, do Drohobycza dra 
Kazimierza llmickiego, dra Mikołaja 
Panasa. dra Ferdynanda  Książika, 
Erasta Seweryna Małeckiego, dra Sta- 
misłatwa, Podgórskiego, dra Stefana Fe- 
liksa Grohmamna i Edwarda Lehner- 
ta, do Grzyrnałowa Feliksa Juljusza Kra- 
jewskiego, do Jabłonowa Zygmunta 
Żałeskiego, do Kałusza dra Onufrego 
Sobotę, i Franciszka Hampla, do Ko- 
marna Adrjana Szumyłę, do Kulikowa 
Jana Kabuścińskiego, do Kut dra Sta- 
misława Adamialka, do Mikuliniec .Wtła- 
dysława Karczewskiego, do Obertyna 
Stamisława  Hilewicza, do Podhajec 
iWłodzirnierza Stetkiewicza do Rawy 
Ruskiej dra Ludwika Troiamowskiego, 
do Rożmiatowa dra Bazylego P afidi w orfa, 
do Rymanowa Tad. Słotołowicza, do 
Sołotwiny dra Antoniego Zakrzewskie- 
go, do Sokala: Mieczysława Deckera, do 
Starego Sambora Franciszka Babiaka i 
dra Jarosława Jackiewicza, do Winnik 
Jerzego (H umiec kllegoy do (Załoziec (z 
siedzibą w Podkamieniu) Władysława Jar- 
kascha, do Zborowa dra Sylwestra M a- 
zurkiewioza, do Podwołoczysk dra 
Kazimierza Ossolińskiego, do Żabiego 
dra Mieczysława Otta, do Komarna dra 
Stanisława Sta chow icza; 

d) zamianował sędziami zapasowymi 
dla lwowskiego okręgu apelacyjnego: dra 
Józefa Wiśniowskiego, aplikanta we 
Lwowie dra, Jerzego Hipolita Karola M o- 
raczewskiego, aplikanta we Lwowie 
i dra Józefa Cygana, aplikanta we Lwo- 
wie. 


Etąt Ministerstwa Robót Publicznych. 

Pan Minister Robót Publicznych zamia- 
nował z dniem 1 września 1928 inżyniiera po- 
wiatowego w VII st. sł. Inż. Bronisława 
Kleinera, radcą budownictwa w VI. st. 
sł. wa etacie Lwowskiego Urzędu Wojewódz- 
kiego. Dyrekcji Robót Publicznych. 

Pan Wojewoda dopuścił Inż. Stanisława 
Kampla we Lwowie do służby przygoto- 
wawczej dla urzędników I. kategorii w pań- 
stwowej służbie technicznej w działe Mini- 
sterstwa Robót Publicznych i przydzielił do 
służby w Państwowym Zarządzie Drogo- 
wym w Żółkwi. 
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Urywek wspomnień Zofji Roma- 
nowiczównej — to dla smakoszów 
literatury i wyznawców dawnych pięk 
nych tradycji kąsek nielada. Wizja to 
lat minionych, przypomnienie ludzi, 
którzy należą do skarbca naszej kul- 
tury. Wszak w nim i Zofja Romano- 
wiczówna poczesine zajmuje miejsce, 
stanowiąc zarazem serdeczny łącznik 
między dawnym a nowym Lwowem. 

Wspomnienia Czcigodnej Autorki 
ukażą się w dniach najbliższych w 
odcinku „Gazety Lwowskiej". 


R 


A nie prawdziwem i gruntownem znaw- 
Stwem, Nie jest tedy do uniknięcia, iż pro- 
Psor historji sztuki, nawet przy rozległem 
wykształceniu, w niektórych działach po- 
cga na powadze naukowej innych, „specja- 
pów”, a sam miusi się zadowolić rolą in 
€ligentnego, dobrym smakiem obdarzone- 
Ś© „dyletanta*. Powinien wszelako mieć 
Pewne domeny, w których on właśnie jes! 
powagą" dla innych, tak pod względen 
"lawstwa, które się zyskuje bystrą obser- 
neja, jak i pod względem naukowego sa- 
co zbadania dat i szczegółów dziłe- 
p ch. Tę właściwość, tę „fachowość” 
~ TWstwa w pewnym ciaśniejszyrn zakre: 


. — m m a a m W" 


"ki Visi, a znów z dziedziny malarskiej sztu: 
„ ABruntowniej przestudiował  holender. 
w cd w epoce rozkwitu (wiek 17) ora? 
A teresujący okres _ malarstwa Z końc: 
Bonn; wieku, kiedyto piętno stylu rokoko 
S Ai znika į w manierze malarskie 
wą 4 się skłonność do kierunku wpro- 
Ów, a motywy zaczerpnięte Zz WZO|- 
la lasycznych Szczególnie ową grupę 
„AP zbliżonych swą działalnością di 
ci. U króla Stanisława Augusta, jak: Bac- 
obaj Lampi, Grassi i ich epigonowic 
tak gruntownie i wszechstronnie, jak 
mny i niejednokrotnie studja i artykuły 
Właśnie epoce poświęcał. Zbliżoną do te- 
"ND iest też francuska sławna ar- 
bs i Wieże Lebrun, której portretom 
taco,-  SAbistości poświęcił Świetnie o- 
waną (w kolaboracji z” p. Wasylew- 


4 y . a A . 

6 D umiał też istotnie w sobie wytworzyć 
3 "Ycielski, 

j Naogół z owego olbrzymiego repertua- 
, A twórczości ludzkiej, który zowiemy 
i „zluką”, malarstwo interesowało go naj- 
, 

M 

f 


skim) i wspaniale wydaną |ilustrowaną mo- 
nografię. Igie i a 
Dla przyswojenia sobie prawdziwęgo 
znawstwa malarstwa epok miinionych i wo- 
góle wszelkich „antyków“ w -szerokiem te- 
go słowa znaczeniu nie dość jest znać teo- 
retycznie dzieje sztuki i oglądać 'pierwszo- 
rzędne okazy znajdujące się w sławnych 
muzeach; trzeba też zagladać często do 
sklepów antykwarskich, przypatrywać się 
przedmiotojm  zaniedbanym, zniszczonym, 
umieć też na podstawie techniki, rodzajów 
użytego materiału odróżnić oryginał od pó- 
Źniejszej kopii, znać Środki podrabiaczy sta- 
rożytności i t. d. Zbieracz łatwiej dochodzi 
do tei wprawy, niż teoretyk, iuż choćby 
dlatego, iż niejedną wiadomość opłaci do- 
świadczeniem, „na własnej skórze” a wła- 
ściwie raczej „kieszeni“. Otóż Mycielski był 
zamiłowanym kolekcjonerem i znawstwo 
swe w dziedzinie sztuki na tej drodze pod 
niejednym względem wysubtelnił, 
Oczywiście, iż wówczas, gdy Myciel- 
ski zaczął zbierać, minęły były już dawno 
owe „dobre czasy”, kiedy cenne dzieła 
sztuki można było kupować jeszcze łatwo 
a nawet nieraz za bezcen (głównie we Wło- 
szech). Mimo mmiej korzystnych warun- 
ków, mimo tego, iż Środki materialne nie 
pozwalały na współubieganie się przy na- 
bywaniu z „krezusami* zagranicznymi, zdo 
lał przecież Mycielski zebrać znaczną ko- 
lekcję obrazów, w której obok wielce war- 
tościowych prac polskich mistrzów zmaj- 
duia się niezwykle cenne obrazy obcych 
dawniejszych szkół, właśnie owa dwie 
epoki poprzednio wspommiane (t. j. szkoła 
holenderska i czas przełomu 18-go wieku) 
najłepiei są reprezentowane (Dok. nast.) 


a 
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! PAŻDZIERNIK l 
Wschód słońca g. 5 m 38 


Zachód w 8. 17 m 12 
| Wtorek | | DŁ dn 12g30m_ | 


TEATR WIELKI, i 
. Wtorek, 2 października: „Cavalerja i Paja- 
ce", wyst. Gustawa Chorjana. A 
Środa, 3 października: „łrydion*, 50% zniżki. 
Czwartek, 4 pażdziernika: „Adieu Mimi“, 
wyst, E. Gistedt. 


W dzisieizem przedstawieniu „Pajaców“ 
pożegna się z publicznością lwowską p. Gustaw 
Chorjan, którego występy na naszej scenie zdo- 
były mu prawdziwe sukcesy i spotkały się zZ 
jednomyślnem uznaniem publiczności. P. Chorjan 
partję Cania w „Pajacach* zalicza do najświe- 
iniejszych w swym repertuarze. Partnerką go- 
ścia w partii Neddy będzie p. Popowiczówna. 
Inne partje śpiewają: pp. Cyganik, Kurzbart i Mo- 
rena. Razem z „Pajacami* ustyszymy „Cavalle- 
rję rusticana* z Bedlewiczem, Cyganikiem, Hin- 


glerówną, Platówną i iPopowiczówną. Przy 
pulcie kapelmistrzowskim p. Lehrer. 
„irydjon* dla młodzieży szkolnej. Na naj- 


bliższe popołudniowe przedstawienie dla młodzie- 
ży Szkolnej — w sobotę 6 bm. — dane będzie 
po raz pierwszy arcydzieło Zygmunta Krasińskie- 
go „Irydjon*: z ilustracją muzyczną Ludomira Ró- 
życkiego. 


POLSKIE TOWARZYSIWO MUZYCZNE 
WE LWOWIE. 
Środa, 3 października: I. Koncert symfonicz- 
ny z udziałem śpiewaczki Stanisławy Szyma- 
nowskiej, 


REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 


M. TUERKA. 
Piątek, 5 października: Paryski Kwintet in. 
strumentalny. 
Poniedziałek, 8 pażdziernika: ' Wiedeńscy 


Chłopcy-śpiewacy („Wiener Sangerknaben'*). 
Piątek, 12 października: Jadwiga Lachowska, 
Primadonna scen zagranicznych. 8518-2 


Tegoroczny sezon koncertowy otwarty zo. 
stanie we Środę, 3 października koncertem sym- 
fonicznym Polskiego Towarzystwa Muzycznego, 
pod Dyrekcją Dra Adama Sołtysa i z udziałem 
znakomitej śpiewaczki Stanisławy Szytnanow- 
skiej, Wykonane zostanie prześliczne Misterjum 
Capleta, Miroir de Jezus oraz nowoczesne dzieło 
A. Schónberga „Verklarte Nacht“. — Biuro Kon- 
certowe M. Tuerka zainauguruje nowy sezon dnia 
5, października występem słynnego Paryskiego 
Kiwintetu instrumentalnego znanego już naszej 
Publiczności z owacyjnego przyjęcia w roku 
1924. Na zespół ten i niezwykły jego program 
zwracamy baczną uwagę naszej muzykalnej Pu- 
bliczności. 


Posiedzenie Sekcji Filologicznej Koła Lwow- 
skiego T. N. S. W. odbędzie się we wtorek, dnia 
9 października b. r. o godz. 19 w sali konferen- 
cyjnej państw. gimnazjum żeńskiego im. Królo- 
wej Jadwigi. Porządek dzienny: Prof, Dr. Wład. 
Chadaczek i prof. Dr. Jerzy Kowalski zagają 
dyskusję nad projektem wypisów szkolnych z pi- 
sarzy łacińskich. Goście mile widziani. 

Z Dyrekcji państw. I. Gimnazjum im. Miko- 
łaja Kopernika (dawniej I. Szkoła realna) we 
Lwowie. Dyrekcja państw. I gimnazjum. chcąc 
uczcić pamięć b. tutejszych uczniów, którzy zgi- 
nęli w walkach o niepodległość Rzeczypospolitej 
przez wmurowanie tablicy pamiątkowej w dniu 
11 listopada 1928 „uprasza Rodziców wzgl. Zna- 
jomych o łaskawe natychmiastowe podanie Dyr 
rekcji następujących dat: 1) Nazwisko i imię ŚR. 
Ucznia, 2) Klasa, do której ostania uczęszczał ty- 
taj i rok, 3) Gdzie, kiedy i w jakich okoliczno. 
ściach zginął. 

Na centralną targowicę bydła spędzono od 
22 do 29 września br, 6 wołów, 23 buhaji, 603 
krów, 23 szt. jałownika i 426 cieląt. Za woły pła- 
cono od 1.66 do 1.75 zł., za buhaje 1.50 do 1.60, 
za krowy 1.60 do 1.65, 1.35 do 1.50 i 1.10, za ja 
townika 1.55 do 1.60 i 1.30 do 1.50 i 1.05, za mięso 
bydlęce opasowe 2.20 do 2.40, 2.65 do 3.15 i 2—, 
za cielęce 2.96 do 3.—, za wieprzowe 2.60 do 
2.80, za mięso bydlęce z prowincji 1.70 do 2.20, 
cielęce 2.40 do 2.90, wieprzowe 2.50 do 2.80, ko- 
Szerne 2.30 do 3.—, baranie 1.50 do 1.85. Za łój 
jadalny 1.60, przemysłowy 0.70 do 1.—. Za siano 
20.— do 24— zł, drugiej jakości 16.— do 19—, 
za słomę okłodową 9.— do ll.—, za koniczynę 
nie młóconą 23 do 24 zł. Koni spędzono 158. 


P. Prezydent RzZplitej przyjął wczoraj 
na audiencji p. Lamotta, p. o. wojewody po- 
morskiego. 

Pan Premier w Krakowie, Wczoraj 
Premier Bartel udał się w towarzystwie 
swego otoczena do muzeum przemysłowezo 
przy ul. Smoleńsk w celu zwiedzenia wysta- 
wy projektów  architektonicznych budowy 
gmachu Bibljoteki Jagiellońskiej W sali, w 
której znajdowały się nagrodzone projekty, 
zebrali się przedstawiciele władz z Woje- 
wodą Darowskim i Starostą grodzkim Stycz= 
niem, reprezentancj wojskowości z genera- 
łem Wróblewskim i pułkownikiem Bolesta- 
wiczem, rektor Uniwersytetu Jagieilofiskie- 
go prof. Kallenbach, prezydent m. Rolle, wi- 
ceprezydent Ostrowski i inni, Wyjaśnień u- 
. dziełał Premierowi dyrektor Biblioteki Kun- 
ze oraz dyrektor Muzeum  przeinysłowego 
Stor. Po zwiedzeniu Wystawy P. Premier 
udaj się na uroczystość do Auli wyższega 
studjum handlowego. 


P. Minister komunikacji inżynier Kiiha 
powrócił z urlopu wypoczynkowego, który 
spędził za granicą i z dniem 1 października 
br. obiął urzędowanie. 

Poseł polski w Brukseli p. Tytus Fili- 
powicz zachorował na ślepą kiszkę i poddał 
się operacji. Stan chorego poważny. 

Stypendia Ministerstwa Komunikacji. 
Z dniem 1 października r. b. minął termin 
składania podań o przyznanie stypendiów 
Ministerstwa komunikacji studentom, którzy 
w przyszłości chcą się poświęcić służbie na 
IP. K. P. Kilka stypendiów przeznaczono dla 
studentów politechniki gdańskiej, Liczba 
kandydatów do stypendjów wiadoma będzie 
dopiero po przesłaniu wszystkich „podań 
przez wyższe uczelnie do Ministerstwa ko- 
munikacji, co nastąpi w połowie październi- 
ka r. b. 

Godziny urzędowe w instytucjach pań- 
stwowych, W związku z ukazaniem się w 
niektórych pismach wiadomości o wprowa- 
dzeniu zimowych godzin urzędowania w in- 
stytucjacli państwowych, dowiadujemy się 
ze źródeł miarodajnych, że żadne rozporzą- 
dzenie w tym względzie nie było wydane i 
nadal obowiązują godziny urzędowania do- 
tychczasowe, t. j. od! 8 do 15. 

Ś. p. prof, Noskowski. Nocy wczpraj- 
szej zmarł w Warszawie nagle prof. Poli- 
techniki Stanisław Noskowski, wybitny ar- 
chitekt i malarz. Zmarły był członkiem wie- 
Ju Akademiji zagranicznych i Akademii U- 
miejętności w Krakowie. Za wybitną dzia- 
łalność przy odbudowie Polski prof. Nos- 
kowski odznaczony został w r. 1924 Krzy- 
żem Komandorskim Odrodzenia Polski. 

Inauguracja roku szkolnego na Politech- 
nice. Politechnika święciła w dniu wczoraj- 
szym uroczyście inaugurację roku szkolnego 
1928/29. Po nabożeństwie, odprawionem © 
godz. 9 rano, rozpoczęła się uroczystość im 
nauguracji o ll-tej przedpoł. w odświętnie 
przyyjstrojonej auli. Na: sali zjawili; się repre- 
zentancii władz. rządowych, samorządu, są- 
downictwa, wojskowości, sier naukowych, 
przemysłowych, przedstawiciele wyższych 
Uczelni lwowskich etc. Sprawozdanie za u- 
biegły rok szkolny wygłosił prorektor prof. 
dr. J. Tokarski, podnosząc w  treściwem 
przemówieniu rozwój Politechniki, która 
dzięki życzliwemu poparciu Prem. Bartla 
zyskała nowe gmachy pod rozbudowę swej 
pracy. Z kolei wygłosił mowę nowy rektor 
prof. inż. K. Zipser, kreśląc w zarysach pro- 
gram swej pracy i zadania młodzieży. Inte- 
resujący. odczyt inauguracyjny 0 celach ¢- 
lektrotechntki wygłosił prof. Sokolnicki. Od- 
śpiewaniem pieśni okolicznościowej zakoń- 
czył chór technicki, doroczną uroczystość. 

Dyplom honorowy pracy w przemyśle 
przetwórczym. Pragnąc zachęcić ludzi do 
pracy w przemyśle przetwórczym, P. Mini- 
ster Przemysłu j Handlu postanowił tych ro- 
botników, którzy przetrwali nieprzerwanie 
niemniej miż 25 lat j dłużej w  temsamem 
przedsiębiorstwie przemysłu przetsvorczego, 
odznaczyć dyplomami honorowym. W tym 
celu Magistrat wzywa firmy i przedsiębior- 
ców, by w mieprzekraczalnym terminie do 
15 października b. r. podali Wydziałowi 
przemysłowemu Magistratu imiona i nazwi- 
ska kandydatów, którzy: przetrwali 25 lat 
i więcej nieprzerwanie w tem samem przed- 
siębiorstwie przemysłu przetwórczego, pro- 
wadzili moralne i nienaganne życie į odzna- 
czali się patrjotycznym sposobem myślenia. 
Do odznaczenia mogą być przedstawieni: ró- 
wnież majstrowie, którzy nie są płatni mie- 
sięcznie j nie mają charakteru urzędników. 

Medale „za ratowanie ginących”. Riol- 
nik Władysław Myketa w Rozłokach, Woi. 
Stanisławowskie, oraz Antoni, Manugiewicz, 
praktykant nadleśnictwa w Kutach, otrzy- 
mali medale „za ratowanie ginących”, a mia- 
nowicie za uratowanie mieszkańców domów, 
nawiedzonych katastrofą powodzi w Mało- 
polsce Wschodniej w roku ubiegłym. 

Rok szkolny uniwersytecki w stolicy. 
Wczoraj z racji rozpoczęcia się roku akade- 
mickiego na wyższych uczelniach, zostały 
odprawione uroczystę nabożeństwa, w któ- 
rych wzięły udział Senaty akademickie oraz 
liczne rzesze studentów. Po nabożeństwach 
rozpoczęła się w uczelntach normalna praca. 

Cmentarzysko z czasów najścia Szwe- 
dów. Pod Słonimem (Woj. nowogródzkie) 
na „Krzywej Górze“ odkryto w tych dniach 
dobrze zachowane cmentarzysko z czasów 
najścia Szwedów. Cmentarzyskiem zajęły 
sję władze konserwatorskie. W odkopanych 
grobach znajduje się dużo broni i dobrze za- 
chowane zbroje owych czasów. - 


Apetyt Byrda, Kapitan Byrd, który znajduje 
się w drodze do Nowej Zelandji, skąd zamierza 
zorganizować ekspedycję do bieguna południo- 
wego, zwrócił się do sekretarjatu stanu z zapy- 
taniem, czy wszystkie dotychczas nieodkryte 
części lądu może zająć w imieniu Stanów Zjedno- 
czonych. 

Stan zdrowia Stresemanna jest zadowalają- 
cy. Do 1 listopada br. Stresemann pozostanie 
w dalszym ciągu w Baden-Baden. 


Odprężenie stosunków 
na Śląsku czesko-cieszyńskim. 


Ostatnie wybory gminne w czechosło- 
wackiej części Sląska Cieszyńskiego dały— 
jak wiadomo — wyniki bardzo pomyślne dla 
ludności polskiej, stanowiącej znaczną mniej- 
szość w tym pięknym i bogatym kraiku. 
Wbrew wszelkim zakusom, ku osłabieniu 
polskości, Polacy nie tylko utrzymali swój 
stan posiadania, ale w całym szeregu gmin 
nawet go wzmocnili. Te wyniki wyborcze 
podziałaty dodatnio. Ożywienie polskiej 
działalności społecznej ujawniło się szcze- 
gólnie w Frysztacie, gdzie polskość jest za- 
równo zagrożona przez Czechów, jak przez 
Niemców. Zaznaczyły się tu przy wyborach 
dv Rady gminnej niedogodności walki na 
dwa fronty w niejakiem osłabieniu polsko- 
Ści, której brak było punktu zbornego, gdzie 
inogłyby się spokojnie odbywać zebrania 
polskich robotników. Brakowi temu zaradzi 
budowa Domu katolickiego w Frysztacie, 
pod który położono już kamień węgielny w 
obecności całego społeczeństwa polskiego, 
skupiającego się około osoby posła na seim 
czechosłowacki, dr. Wolfa. Podnieść należy, 
że przy uroczystości zakładania kamienia 
węgielnego, obecni byli przedstawiciele 
czeskich władz lokalnych i że starosta fry- 
sztacki, p. Hering, w przemowie swej za- 
znaczył, iż nowy gmach winien nie tylko 
służyć rozwojowi organizacji polskich, lecz 
przyczynić się równie do zbliżenia obu na- 
rodów. Starosta podkreślił, że przemawia 


Ww imieniu władz j w imieniu narodu czes- 
kiego. 


Na Śląsku czesko-cieszyńskim pomyślnie 
rozwija się działalność oświatowa Macierzy 
Szkolnej. Do gimnazjum w Orłowej, nieda- 
wno przebudowanego, w roku bieżącym za- 
pisało się o 50 uczniów więcej, aniżeli w r. 
ubiegłym. W Jabłonkowie i w Dąbrowei 
Macierz Szkolna przystąpiła do budowy pol- 
skich szkół. Świadectwem uświadomienia 
narodowego wśród polskich robotników są 
wyniki zbiórki na rozszerzenie „Domu Pra- 
cy” w Karwinie, które będzie kosztowało 
około 300.000 koron czeskich. Żywą działal. 
ność wykazuje też stowarzyszenie polskich 
rolników, które w zeszłym miesiącu na wła- 
shej wystawie rolniczej w Czeskim Cieszy- 
nie, wykazało dorobek swoich członków tej 
części Śląska i żywotność swej organizacji. 
Na wielki wysiłek zdobyło się też polskie 
stowarzyszenie turystyczne „Beskid Śląski”, 
rozpoczynając budowę schroniska polskiego 
na górze Kozubowej. 


Zmiana kursu w postępowaniu władz 
czeskich i przyjaźniejsze traktowanie ludno- 
ści polskiej, uwydatniły się w ostatnich mie- 
siącach w załatwieniu kilku słusznych ŻĄ” 
dań ludności polskiej. Tak np. zatwierdzony 
został nareszcje przez władze statut zboru 
ewalgielickiego w powiecie czesko-cieszyń- 
skim, o co przez lat kilka bezskutecznie za- 
biegali polscy ewangielicy na Śląsku w licz- 
bie 40.000. Pomyślnie załatwiono też naresz- 
cie sprawę działacza polskiego, p. Teodora 
Guzióra, nauczyciela, zamieszkałego w Kar- 
winie, któremu w r. 1925 wskutek przydzie- 
lenia do szkoły w Gruszowie, odebrano. 
czynne i bierne prawo wyborcze w Karwi- 
nie. Zarządzenie to osiągnęły lokalne czyn- 
niki czeskie, by p. Guzióra, wybranego wię- 
kszością kilku głosów, burmistrzem Karwi- 
uy, pozbawić mandatu. Zarządzenie cofnięto 
po długiej zwłoce, a p. Guziór otrzymał sta- 
łe kierownictwo jednej ze szkół w Karwinie. 
Stałe protesty polskich radnych w Karwinie, 
wyrażające się też bojkotem Rady gminnej, 
doprowadziły do ponownego zamianowania 
komisarza rządowego z tem, że niebawem 
rozpisane będą nowe wybory. Z przychyl- 
nem załatwienieim spotkaty się też starania 
Macierzy Szkolnej, by mianowany nieda- 
wno inspektor szkół polskich, p. Wójcik, 
otrzymał też dyrekcję polskiej szkoły w Ła- 
zach. 

Tak więc zaznacza się w stosunkach | 
polsko-czeskich w tej części Śląska powolne 
odprężenie. Należy tylko ubolewać, że nie- 
stóre lokalne organa prasowe i to po obu 
stronach mie ustają w drażniacej działalno- 
ści. Nie odnosi się to jednak do naczelnego. 
organu czeskiej narodowej demokracji na 
Śląsku i Morawach, do „Morawsko Ślez- 
skiego Deniką;”, który zmienił swój ton i tyl-| 
ko jśszcze w swvim dodatku środowym p. t. 
„Nasze Tesinsko* czasami zezwala, by lo- 
kalni korespondenci dawali upust swoim 
niechęciom do Polaków. Jednak to zbliżenie 
obu narodów © którem przy uroczysości 
trysztackiej mówił starosta, p. Hering, jest 
eszcze dalekiem od urzeczywistnienia. Lud 
polski tej części Śląska tylko tężyźnie swe- 
go ducha narodowego zawdzięcza, że sta- 


à 


jącym do jego wynarodowienia, 


a społe- takie, są główną przeszkodą do zgodnego|mo przeludniemie, „O ile tona kobiet 


czeństwo czeskie nic zrozumiało jeszcze n% współżycia. O. P. 
leżycie, że te wysiłki, bezskuteczne jako 
[EEEE 1 


Zjazd Stahlhielmu 


Antypolskie 


Malborg, I października. (PAT). W cią- 
gu ubiegłej soboty i niedzieli odbywał się 
tu zjazd Stahihelmowców Prus Wschodnich 
i Wolnego M. Gdańska. Zjazd odbywał się 
pod hasłem obrony strony nadwiślańskiej 
Niemiec. W zjezdzie wziął między innymi 
udział syn cesarza Wilhelma ks. August 
Hohenzollern. W czasie obrad przemawiał 
między innymi przewodniczący Stahlhelmu 
Prus Wschodnich hr. Oldenburg, który 
oświadczył, że Niemcy nie zaznają spokoju, 
dopóki nad Renem i Wisłą nie stanie z po- 
wrotem straż niemiecka. Następnie mówca 
pułk. rezerwy Diisterberg wygłosił dłuższe 
przemówienie, skierowane głównie przeciw 
Polsce. Pułk. Disterberg powiedział między 
innymi: „Zwracamy się z ostrzeżeniem do 
wszystkich tych, którzy wyciągają ręce po 
ziemię niemiecką, albowiem Świat musi się 
dowiedzieć, jaką jest sytuacja na wscho- 
dzie: jeżeliby chciał ktoś zabrać znowu 
część jakiejś naszej ziemi czyto w drodze 
gwałtu, czyto w drodze dyplomatycznej, 
wówczas powstanie cały naród niemiecki 
tak, jak to było w roku 1914. Na wscho- 
dzie bronią Niemcy przed zalewem słowiań- 
skim twierdze wschodnio-pruskie i kolebkę 
potęgi brandeburskiej Prusy. Polska, dążąc 


Rajem holenderskim nazywa się pospo= 
licie wyspę Jawę, perłę wielkiego indyi- 
skiego archipelagu. Na Jawie istnieją bo- 
wiem olbrzymie plantacje cukrowe i inne, 
z których europejska Holandja, właścicielka 
tych wysp, ciągnie wspaniałe dochody. 

Sprawa przyszłości jawańskiej nie jest 
jednak tak prostą jakby się na pozór mo- 
gło wydawać. Z gospodarką holenderską, 
prowadzoną tutaj od dziesiątek lat, łączą 
się pewne problemy, które nastręczają nie- 
jedną poważną refleksję, niejedną obawę. 

Ostatnio zajął się kwestią jiawań- 
ską znakomity publicysta holenderski, dr. 
M. von Blankenstein, podróżujący o- 
beenie po kolonjach holenderskich, i w cie- 


kawej korespondencji do „Vossische Ztg.%: 


nadesłanej z miasta Makaffar (na wyspie 
Celebes), rzucił pęk światła na stosunki, pa- 
nujące na Jawie. 

Jawa jest zaludniona niezwykle gęsto, 
poprostu jest przeludniona. Obszar 
iei przekracza tylko czterokrotnie wielkość 
małej europeiskiej Holandii, a równocześnie 
na każdy kilometr kwadratowy przypada 
około 300 mieszkańców. Mimo górzystości 
wielu okolic, mimo terenu wulkanicznego, 
inimo niebezpieczeństwa od dzikich zwie- 
rząt, wśród których króluje straszliwy ban- 
teng, olbrzymi dziki byk, rinoceros i groźny 
tygrys jawański, — ludność wyspy nie spa- 
da, owszem, powiększa się i dzisiaj dorów- 
nywa już ludności Francji lub Włoch. Natu- 
ralnie, w normalnych wschodnich wa- 
runkach gospodarczych, tak wielka ilość lu- 
dzi dawno już nie miałaby z czego żyć. Tyl- 
ko dzięki pomysłowości i wysiłkom ptze- 
mysłowym gospodarki europejskiej i jej ka- 
pitału — ludność ta potrafi się dotąd na Ja- 
wie utrzymać, a nawet istnieć w warunkach 
wcale pomyślnych. 

Emigracja byłaby tu wprost konie- 
czną i to jak najprędzej. Otwiera się przed 
taką emigracją przyszłość Świetna; bo prze- 
cież Holendrzy posiadają obszar kolonialny 
14 razy większy od Jawy, a sama naiwię- 
ksza wyspa Sumatra jest sześć razy rza- 
dziej zaludniona od Jawy, chociaż na tej 
Sumatrze istnieją ogromne plantacje tyto- 
niu, wielkie zakłady przemysłowe, wielkie, 
zupełnie europejskie miasta, luksusowe ho- 
tele, gościńce dla automobjlów i t d. Ale 
cóż na to poradzić, kiedy Jawańczyk nie 
chce siię ruszyć z swej ojczyzny! Jest mu 
tu na razie dobrze, żyje łatwo, ma pokaźne 
zyski, a przedewszystkiem może mało pra- 
cować, strcić się i używać różnych przy- 
jemności. Trzeba bowiem wiedzieć, że lud- 
ność tubylczai lubi życie lekkic i beztroskie, 
ma jakąś wrodzoną pogardę dla zbytniej 
zabiegliwości » korzyści materjalne. Jawań- 
czyk ceni pieniądz tylko jako środek do 
przyjemności i użycia; miłuje się w ozdo- 
bach i strojach, lnbi dużo kupować, a o spra- 
wy polityczne i gospodarcze troszczy się 
fiewiele. Byłby się też już stał pastwą wy- 
zyskiwaczy i przemysłowców  małajskich, 


chińskich il arabskch, gdyby nie madra Ppo-|ją jeszcze u plantatorów. Na brak robotnika | dzież tak mocno się uczy, a pa1aom » 


wystąpienie. 


do stanowiska mocarstwa przodującego na|. 


wschodzie, chce zrobić z Litwy swego wa- 
sala, aby później dzięki temu osaczyć Prn- 
sy wschodnie. 

Niemiecka polityka zagraniczna, zarów- 
no na zachodzie, jak i na wschodzie cał- 
kowicie zawiodła. W sprawie kurytarza i w 
sprawie Gdańska, mimo wszelkich marzeń 
lokarneńskich, nie uczyniliśmy najmniejsze- 
go postępu, przeciwnie wpływy polskie 
wzmagają się coraz bardziej. „Nawiązując 
w dalszym ciągu do sprawy Locarna wschod- 
niego pułkownik Disterberg oświadczył: 
„Dobrowolne uznanie obecnych granic 
wschodnich Rzeszy niemieckiej w zamian 
za wcześniejszą ewakuację Nadrenji, nig- 
dy nie wchodziły dla nas w rachubę. 
Toteż i dziś powtarzam, że Lokarno wschod- 
nie byłoby zbrodnią na narodzie niemieckim 
i na jego przyszłości. Prusy wschodnie 
i Stahlhelm są Świadomi niebezpieczeństwa, 
jakie grozi Niemcom. Jeśliby ktoś chciał 
zabrać Niemcom Prusy wschodnie spełnimy 
swój obowiązek. Warszawa powinna wie- 
dzieć, że duch Fryderyka Wielkiego nie 
wygasł w narodzie nieinieckim. Duch ten 
żyje w Stahlhelmie a stahlhelmowcy stoją 
zawsze na posterunku“. 


Raj holenderski. 


świetnie prosperujace, plantacje kawy, hber- 
baty, chininy i innych wschodnich drzew 
i roślin. Egzotyczna ta wyspa, o wspaniałei 
florze i faunie, jest wogóle jedną kolosalną. 
baikową płantacią. Europeiczycy i nie-euro- 
peiczycy robią tutaj ogromie interesy i ma- 
jątki życie przemysłowo - handłowe wre, 
jak mało gdzie na Wschodzie. Ale tuby!ca 
z Jawy sprawy te nie obchodzą wcale. — 
Trudnoby wymienić — powiada Blanken- 
stein -— choćby jedną jedyną plantację, je- 
dno jedyne przedsiębiorstwo, pozostające w 
rękach Jawańczyków, chociaż nikt im tego 
nie broni. 

Jawańczyk patrzy z lekceważeniem na 
ite interesy. I o ile nie wyzyska go i nie do- 
prowadzj do ruiny chiński lub arabski lich- 
wiarz — to powodzi mu się niezgorzej. Dzie- 
je się lo zaś w sposób następujący: Planta- 
cie i przedsiębiorstwa są wprawdzie wyłą- 
cznie w rękach obcych, ale pola prawie 
wszystkie należą do ludności tubylczej. Ja- 
wańczyk uprawia sobie na nich archaiczną 
metodą swój ryż. Piantatorowie dostają 
więc od rządu holenderskiego koncesje, ale 
nie mają pól, które muszą dzierżawić 
od ludności miejscowej. Hołandja 
dba o to pilnie, aby taka dzierżawa nie była 
wyzyskiem; oznaczone są więc minimalne 
czynsze dzierżawne, które są potem podbi- 
jane i idą w górę wobec ciągłego, ogromne- 
go zapotrzebowania coraz to nowych pół 
ptzez firmy i przedsiębiorstwa plantatorskie 
i fabryczne. Poszczególni małorolni Jawań- 
czycy lub całe gininy wydzierżawiają tedy 
swoje pola, a sami mogą żyć spokojnie. 

lrzytem ziemia mie "wyczerpuje się, 
gdyż np. w kulturze cukru obowiązujący 
jest tu system wymienny, to znaczy, 
że pewien kawał ziemi] wyzyskiwany jest 
tylko przez jeden rok, ma jedno żniwo cu- 
krowe, a potem musi dwa lata leżeć odło- 
giem į wypoczywać. W ten sposób, każdy 
plantator musi dzierżawić trzy) razy tyle 
ziemi, ile uprawia w jednym roku, bo zawsze 
2/3 odpoczywają. Nadto zwraca on właści- 
cielowi ziemię lepszą, gdyż jest ona użyźnia- 
na umiejętnie środkami, wskazanemi przez 
naukę. 

Dzierżawa bywa często długotermino- 
wą, na większą ilość lat, a właściciel jawań- 
skj może obliczać swoje dochody na długą 
przestrzeń. Wolność w dzierżawieniu panu- 
je zupełna; wolno odmówić plantatorowi 
wydzierżawienia gruntu, i dlatego to spoty- 
ka się często, wśród plantacyj, oddzielone 
miedzą i opatrzone osobnym dostępem pola 
i pólka, zasiane zwykłym ryżem. Właści- 
ciele ich nie chcieli widocznie puścić swej 
ziemi w majem. 

Jeśli ludność tubylcza żyje z wydzier- 
żawiania ojcowlizny, to plantatorzy robią! 
„kokosowe interesy”. Wulkaniczna gleba ja- 
wańska, jest cudownie urodzajna, a robo- 
czych sił jest poddostatkie m, 


wobec przeludnienia i wobec tego, że Jla-Timach akademickich. Starsi, patrząc "a 


wańczycy, odstąpiwszy swe ipola, zarobku- 


lityka rządu holenderskiego, która roztacza |nikt tu nie może narzekać. 


nad nim konieczną opiekę. 


Na Jawie uprawia się przedewszystkiem | dla obu stron błogosławione. Ale oto wyła-| różowej sukni pójdzie się w karnali 
wić może nieustającym wysiłkom, zmierza-| cukier, ale obok niego są tam i rozległe,lniają się niepokojące problemy. Najpierw sa- | bał studencki. 


Wydawałoby się więc, że stosunki są 


e m 


jawańskich” — pisze dr. Blankenstein - 
„będą dalej tak urodzajne, jak jawańskie PO” 
la”, a Jawańczyk mie zechce ruszyć się "4 
Sumatrę czy gdzieindziej, — to może kiedi* 


zaistnieć poważne niebezpieczeństwo. Już kato 
dzisiaj Jawańczykowij nie wystarcza jez9 S 
ryż, ale sprowadza go masami z zewnątr” bej. 
mając ma to pieniądze, Niechno jednak dz: 
zmniejszy silę, produkcja cukru czy kawy: Br. 
niech się kiedyś zachwieją interesa: cukrów? wę 
na międzynarodowym rynku, — to co wte” Die 
dy będzie? Z czego utrzyma się ta cała 40 tig ; 
miljonowa ludność? Drugi niepokojący pro dary 
blem, to — zdaniem autora — problem wy Dyr. 
nagrodzeń robotniczych w przemyśle. WY” Pa, 
nagrodzenia te są bardzo skromue, nieraż a= 
zgoła niezadowalające, Plantator, wiecznie SA 
drżący przed konjunkturą handlową, nie che® Ax. 
ich podnosić. A z zarobków robotniczyc" sły, 
żyją całe masy rozrodzonych  Jawańczy* ver 
ków, mie posiadających własnej ziemi, Rzad Wył 
holenderski jest tu wobec polityki plantato Tih 
rów bezsilny. Objawy miezadowolenia poll- "aj 
wiają się niejednokrotnie, a: pomruk taki mo” kan 
że być niedobry. tyst 

Bo ten sam Jawańczyk — kończy d" z 
Blankenstein — który lubi Świecidła į dai? he, 
się prowadzić ma pasku, skoro żachnie sie a 
raz od gniewu, bywa groźny, jak banteng Bet 
i tygrys. Wtedy byłoby źle i z cukrem i £ ką 
kawą i z wielu jeszcze innemi „rzeczami™ Bie 
jak to nieraz bywało w różnych egzotycz* w; 
nych krajach. (Z H 
TRR T aa el 
Na fali dnia. wt 
— mL di 

La e e 
Pażdziernik. 4 

Przyszedł spowity w chmury i mgły tia 
jesienne i wczesiiym rankiem pokropił świat = 
rzadkim ,kapuśniaczkiem”. Napełnił miasto 
imelancholją i przeczuciem szarych smut- 
nych dni. 

Zaprezentował się więc tak, jak na pa* s 
ździernik przystało, bez jakiejś  sztucznel ki 
maskarady ze słońcem, ciepłem i babiem L 


latem. 

Październik ma bowiem swój wyra% 
swoje sytnpatje i antypatje. Naogół jest mie- 
siącem nielubianym, gdyż kładzie ostatecze 
ną pieczęć na minionem lecie. liczy 31 dm 
i nie ma żadnego Święta. Nie darzą go wię? 
swoją miłością urzędnicy, czekający nie” 
cierpliwie „na każdego pierwszego” i mło* 
dzież szkolna, tęskniąca do dni wolnych od 
nauki. 


W kościele katolickim posiada paź- 
dziernik szczególny urok. Jest miesiącem 
Różańcowym, miesiącem  rozświetionych 


wieczór świątyń i przesuwanych cicho W 
rękach paciorków różańca. Na dworze hu 
czy wichura, dygocą na deszczu liście drzew 
a ku wizerunkom Marji, ustrojonym w chry 
zańtemy, płyną modlitewne słowa bolesnej 
radosnej i chwalebnej części różańcoweg0 
pasma. I na bolesne paciorki padają ludzki 
łzy, a tych jest najwięcej, a na radosne k'as 
dą się uśmiechy ludzkie, a na chwalebne ~ 
westchnienia i szepty próśb. 

l jest wreszcie październik miesiące - 
licznych w Polsce imienin. Radują się wsze! 
kie Franciszki, Edwardy, Jadwisie i Teres* 
ki, i ci z pośród Janów, co za patrona W9% 
brali sobie polskiego Świętego, uczonego * 
miłosiernego doktora Jana z Kęt. Bo jak t" 
miło zapomnieć o jesiennej szarudze, pop” 
jając w ciepłym pokoju zacnym wegrzyne™ň 
zdrowie solenizanta, albo owinąwszy się W 
szal chrupać rozkosznie imieninowe czek? 
ladki. 

A we Lwowie, jakby na przekór 2% 
miierającej przyrodzie, rozpoczyna się terał 
huczne i ruchliwe życie. Po długim śnie 10% 
nim, zbudziły się wyższe uczelnie do zi 
mowej roboty. Otwierają się szeroko ja 
dwoje Uniwersytetu, Politechniki i innye 
Szkół wyższych, a młodzież obojga płci s 
śnie się wesoło do sal, pracowni, bibliote 
laboratorjów. Jeszcze kilka dni, a pra 
będzie wreć, jak w ulu. j 

Na razie odbywa się gromadny  ziaż”” 
przez ulice przepychają się coraz młode P> 
stacie z kuferkami į walizkami; życie i fiş 
dość życia i nieodłączne troski życiow 
woehodzą w małe pokoiki akademickie. Ob?" 
watele akademiccy załatwiają ostatnie WP, 
sowe formalności; kupują litr nafty i co 
drzewa, przypinają wstęgi korporacylie , 
zabierają się do działania. Na rogach uli de 
Akademiekiej słychać już ich wesołe przy” 


tania i młody, rzeżki śmiech. e 
I ożywia się hipochondryczny paźdz 
nik, kiedy o wiczesnym, jesiennym Zm, 


zapłoną wszystkie okna w uczelniach * “gs 


kiwają z uznaniem głowami, że nasza WY 
a 

i RB 
daniu kojarzy się to iakoś w ten spos 
niedługo będą już sameczki ij że W 
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STULECIE PLAKATU. 


kąta Brytyjskie Towarzystwo Ogłoszeń Pla- 
Ted przygotowuje się do uroczystego 
ej du stulecia. tej gałęzi sztuki reklamo- 
dza K 1828 ustalony został jako wprowa- 
Bres (© jej w życie po raz pierwszy, zrazu we 
AT za nią w Anglii į potem na całej pra- 
kie. kuli ziemskiej. Księgarze paryscy byli 
„"WSzymi, którzy wprowadzili reklamowa- 
bar wydawnictw książkowych zapomocą 
c Wuych plakatów. W roku 1828 połecono 

42 pierwszy! malarzowi — ilustratorowi, 
qe uszowi Deveria, namalowanie barw- 
ko plakatu, reklamującego wydanie „Fau- 
"a zaraz w następnym roku trójkolorowe 
„Ze, ruzlepione na murach Paryża, rozgło- 
Ve. Wydanie „Discours sur VHistoire Uni- 
“tsele”, W następstwie słynny: francuski 
„twórca pachnideł, Lagoutte, zatrudnił 

M sztab pierwszorzednych malarzy i ry- 
Bwników, między innymi wielkiego Ga- 
Ami produkowariem dla jego wyrobów ar- 
„tycznych plakatów. W Angliji pierwszymi 
De (erami plakatowej reklamy byli: Walter, 
_Mkomer, Stacy Marks i Sambourne nie 
Ważali bynajmniej za uwłaszczające dla 


+ 


g bie malowanie projektów na plakaty, sztu- 


ta doszła do prawdziwego rozkwitu do- 
Hero dzięki Beardley owi i Greiffenhageno- 
gi pierwsi bowiem zrozumieli, że zasada 

«atu jest uwzględniana nadewszystko dla 
>+ reklamowych, a potem dopiero czysto 
jj tycznych. Plakat musi nietylko wzbu- 
te Zachwyt artystów, ale zalecać, impera- 
w nie narzucać wprost widzowi reklamo- 
cme towary. Pod tym względem nie Fran- 
« już teraz, ale Anglja i bardziej jeszcze 


ŚWIATA. 


Ameryka prym trzymają w dziedzinie pro- 
dukcji barwnych afiszów reklamowych, któ- 
rych stulecie obchodzone będzie uroczyście 
za kilka. tygodni, W związku z tym obcho- 
dem urządzony! będzie w Londynie w przy- 
szłym miesiącu pokaz dziejów moziwioju pla- 
katu i obecnego jego wydoskonalenia, «co 
wielce przyczyni się do uświetnienia. uroczy- 
stość į „zareklamowania” reklamy asiszowej, 


WYMIANA ŻON NA MIESIĄC. 


Z Węgier donoszą pisma: o zabawnej, 
prawdziwie nowoczesnej komedji małżeń- 
skiej, jaką zainscenizowali dwaj wieśniacy 
z okolic Tiszy. Dwaj parobcy zakochali się 
każdy w żonie drugiego, zamiast jednak za- 
stosowania zwykłego w takich razach syste- 
mu rozstrzygnięcia podobnej sprawy ma pię- 
ście czy ma może, rozpatrzyli ją polubownie 
przy szklance wina, doszedłszy do wielce 
oryginalnego postanowienia. — Zdecydowali. 
się mianowicie zamienić żonami bez ucie- 
kania się jednak do kosztownych zabiegów 
rozwodowych. -Urządzono poprostu festyn, 
na który zaproszono całą okolicę, zaś po 
uczcie obie młode kobiety udały się do no- 
wych swoich domów, każda wraz z pierwo- 
tnym swoim posagiem: krową i dwoma: pro- 
siakami. Okazało się jednak, że próba nie 
trwała dłużej, niż miesiąc. Obydwaj mężo- 
wie przekonali się po jego upływie, że lepiej 
bylo każdemu z legalną jego małżonką, a ko- 
biety również chętnie wróciły do prawowi- 
tych swoich małżonków, dzięki czemużycie 
obu pogodzonych w ten sposób bar poto- 
czyło się po czasowej tej wymianie w spo- 
sób najzupełniej zadowalający: 
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Piśmiennictwo. 


Fr. Foerster: „Szkoła i charakter“. Na- 
adem Księgarni Wydawniczej L. Igla; 
Wów Batorego 24; Cena 12.80. 

Połączenie teorji z praktyką na podsta- 
młę prawdziwej znajomości psychologji 
Ya; dzieży ł życia współczesnego — jest 
w tego epokowego dzieła. Niedomagania 
120 systemu szkolnego nakłoniły au- 

Tą do przemyślenia dobrych, jak i ujem- 

ch stron życia szkolnego. Głęboki umysł 
gc ekania swe „ przedstawił w niniejsze] 
gyae a wynikiem ich jest, uderzająca 

Qją oryginalnością teorja wychowania. 
dżdy nauczyciel znajdzie w dziele tem 
katy materjal, który wskaże mu, jak po- 

Inien kształtować młode umysły. Bogac- 

,9 myśli, słuszność wywodów, wzbudzą 

‘che, że praca nad umoralnianiem mło- 
zą. ŻY nigdy nie póidzie na marne, że ka- 

à zasada etyczna, wszczepiona w mło- 
Uany umysł, będzie nim kierować w pó- 
lejszem życiu. Mistrzowskie rozwiązanie 
lu problemów z zakresu szkolnictwa, 
Ysuwają to dzieło na czoło literatury z 
iedziny wychowania. Autor domaga sie, 
A każdy przedmiot nauki szkolnej owiany 
Kas moralnością i wszczepiał zasady etyki. 
aeg sposobność powinna być wyzyski- 
å lą, by uczniowi wykazywać. że tylko 
zy da zwycięża. Od szkoły zależy po- 
» IN moralny całego społeczeństwa. Szkoła 
a edy spełni swe zadanie pod tym wzgle- 

m, kiedy wprowadzi w czyn zasady, za- 
kotte w tem dziele, które powinno się zna- 
łe ; w ręku wychowawców. Myśli zawat- 
> utaj, rozbudzają entuzjazm i wiarę w 

Yszłość (F.). 


O kika zóe Wow. 


Popierajcie 


L. O. P. P. 
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Wkłady w instytucjach 


kredetowych. 


łą 
L 


Wie 
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Ayto FSOkość wkładów w instytucjach kre- 
Tag posiadała i posiada doniosłe zna- 
tylko , PSPOdarcze. Wszak nie jednostki, ale 
Czę, mstytucje kredytowe, są owem ożyw- 
Sila; ZTÓdłem, z którego płynie kapitał, Za- 


są POdstawą zaś zaistnienia tego kapitału 

kiem; Doza czynnikami drugorzędiiemi, ja- 

kado Są pożyczki zagraniczne i kapitał za- 

Ikon. Y, — w pierwszym rzędzie wkłady, 
ane w tych instytucjach. 

A dobie powojennej wkłady nietylko W 

kie „° ale i gdzisindziej mają nadto i wiei- 


Pan. AdcZą o zaufaniu społeczeństwa do 
troski a, do jego stanu prawnego, lo jego 
lego e: życie gospodarcze, a zwłaszcza do 
{roz waluty, Przeto obserwowanie stanu 

Woju wkładów bankowych ilustruje z je- 


dnej strony rozwój ekonomiczny kraju a z 
drugiej nastroje, nurtujące wśród spoteczeń- 
stwa. 

Pod względem wkładów bankowych 
możemy się poszczycić istotnie iniponujące- 
mi cyframi rozwojowemi. Gdy ogólna cyfra 
wkładów: z końcem r. 1925 wywosiia niespeł- 
na 600 milj. zł., a w połowie 1926 r. Tut mili. 
zł., już koniec tegoż roku wykazuje 1200 
milj. zł. ı przy gwałtownym, stałym wzroś- 
cie cyfra ta dochodzi z końceni marca b. r. 
do 2.160 milji. zł. Szczególnie silny wzrost 
objawia się w bankach państwowych; wkła- 
dy Banku Polskiego wzrosły z 50 mili. zł. 
w r. 1925 do 175 mily. w r. bież, w Banku 
Gospodarstwa Krajowego z 50 miij., zł. na 
prawie 400 milj. zł, w Państwowym Banku 
Rolnym ze znikomej wprost pozycji do 50 
mili. zł, w Pocztowej Kasie tiszczędności 
z 60 mili. zł. do 220 milj. zł. Choć już nie tak 
znacznie, ale jednak poważuy wzrost obja- 
wia się w bankach komunalnych, bankach 
akcyjnych, kasach oszczędności i spółdziel- 
niach kredytowych. 

Te mało znane ogółowi cyfry są jed- 
nym z najdobitniejszych wyrazów wzinaga- 
jącej się tężyzny naszego Życia gospodar- 
czego, a co moźe jeszcze ważniejsze, wiaty 
w siebie samych. Alian. 
CO E EELE i a E 


Pełne posiedzenie 
Izby handlowo-przemysłowej. 


Wczorajsze pełne posiedzenie Izby han- 
dlowo-przemysłowej zagaił wiceprezes dr. 
Rucker poświęcając gorące słowa pamięci 
zmarłemu członkowi Izby Ś. p. Władysławo- 
wi Cirinowi. Dyr. dr. Trawiński złożył spra- 
wozdanie ż czynności biura Izby od czerw- 
ca do 1 października b. r. ma 

W myśl uchwały Izby powziętej na 
poprzedniem posiedzeniu prezydjum Izby 
miało wyrazić swą opinję o regulaminie wy- 
borczym Izby lwowskiej bez odnoszenia się 
do plenum. Prezydjum skorzystało z tego 
upoważnienia i przedstawiło Ministerstwu 
Przemysłu i Handlu pewne wnioski, które 
zostały w regulaminie uwzględnione. Statut 
Izby został już ogłoszony w „Monitorze“ i 
zarządzone zostały wybory do Izby. Komi- 
sarzem wyborczym został mianowany p. 
Kasztelewicz, naczelnik wydziału wojew. 
W niedługim czasie będą wyłożone listy 
wyborców. i 

Dr. Jasiński złożył sprawozdanie w za- 
kresie spraw handlowych, celnych i komu- 
nikacyjnych a dr. Mund w zakresie spraw 
podatkowych. Sprawozdania te przyjęto bez 
dyskusji do wiadomości, poczem dyr. dr. 
Trawiński przedstawił budżet na rok 1929, 
w sumie 530.000 zł., który uchwalono. Na 
tem wyczerpano porządek dzienny. 


Sprawy gospodarcze. 
Międzynarodowa SWE w Sprawie 


pośpiesznej komunikacji towarowej, W dniu 
26—30 listopada r. b. odbędzie w Krakowie 
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konierencja w sprawie uruchomienia pocią- 
gów towarowych, pośpiesznych i dalekobie- 
żnych, przeznaczonych do przewozu ładun- 
ków w komunikacji międzynarodowej na 
okres 1929/30, oraz dla omówienia innych 
Spraw, połączonych z usprawnieniem tych 
przewozów. W konferencji weźmie udział 
około 80 delegatów niemieckich, włoskich, 
austrjackich, jugosłowiańskich, bułgarskich, 
greckich, czechosłowackich, węgierskich, 
szwajcarskich, duńskich i holenderskich. 


Port gdański od chwili zespolenia z Pol- 
ską rozrósł się niebywale. „Danziger N. 
Nachrichten“ wydały w dniu dzisiejszym 
specialny dodatek w językach niemieckim, 
polskim i angielskim, poświęcony portowi 
gdańskiemu i jego rozwojowi. Autor, przy- 
taczając cały szereg cyfr, stwierdza nieby- 
wały rozrost portu gdańskiego, ruchu okrę- 
towego i towarowego w tym porcie od 
chwili zespolenia Gdańska z Polska. Ilość 
bander, reprezentowanych w ruchu porto- 
wym Gdańska, pisze „Danziger Neueste 
Nachrichten“ — wzrosła powoli z 11 na 27. 
Part gdański ma: obecnie stale połączenia ze 
wszystkimi ważniejszymi botami Europy), 
Ameryki i Wschodu. — Ruch okrętowy w 
Gdańsku pod względem pojemności okrętów 
W r. 1927 był czterokrotnie większy, aniżeli 
przed wojną. W szeregu portów bałtyckich 
Gdańsk zajmuje obecnie 3-cie miejsce po 
Kopenhadze i Sztokholmie, a w stosunku do 
portów niemieckich ma ruch okrętowy 
mniejszy tylko od Hamburga i Bremy; zaś 
pod względem ruchu towarowego ustepuje 
miejsca tylko Hamburgowi. Ruch towarowy 
jest również przeszło trzykrotnie większy 
niż przed wojną. Kończąc, „Danziger N. 
Nachrichten* piszą, że obroty towarowe 
portu gdańskiego w r. 1927 wyuosiły tak w 
przywozie, jak i wywozie 31% handlu za- 
granicznego Polski. 


Eksport cementu polskiego do Indij Ho- 
ienderskich. Z cyfr, iakie osiągają Niemcy 
oraz kraje, mogące konkurować z Polską w 
eksporcie 


jąć na tym rynku wybitniejsze stanowisko. 


W pierwszym kwartale 1928 r. wwóz róż- 
nych gatunków cementu do Jawy i Madury 
wyniósł 39.389 tonn wartości 987.668 fl, z 
tego Japonia wwiozła około 89% za 853.179 
fl, Niemcy około 1314% za 63.957 fl, Ho- 
Iandja zaś niecałe 1% za 8.781 fl. Dość zna- 
czny, mimo geograficznego oddalenia, udział 


Niemiec w tym eksporcie zasługuje na spe- 
cjalną uwagę. Zwiększanie się eksportu poľ- 
skiego cementu do Ameryki Południowej 
wskazuje, że mimo obciążenia frachtami 
morskiemi, polski cement jakością i ceną 
może konkurować, nawet na dalekich za- 
morskich rynkach, z cementem, produkowa- 
nym przez inne kraje europejskie W celu 
opanowania Indii holenderskich, eksporte- 
rzy polscy winni się zapoznać: a) ze staw- 
kami frachtowemi do Indji, b) wejść w kon- 
takt bezpośredni z importerami cementu w 
samych Indjach, celem uniknięcia drogiego 
pośrednictwa. Skutkiem tego będą konku 
rencyjne oferty polskie cif porty indyjskie. 
Konsulat R. P. w Rotterdamie, przy 
pomocy [Izb Handlowych Holenderskich i 
Holendersko-Indyjskich oraz Konsulatu Pol- 
skiego Honorowego w Batawii, chętnie 
współpracować będzie z polskimi eksposte- 
rami, którzy dlatego winni zwracać się z zæ 
pytaniami i ofertami wprost do Konsulatu, 
który przed dojściem do transakcji postara 
się wybadać, czy importer jest kupcem, czy 
też pośrednikiem i czy istnieje możność 
przy pomocy Ogłoszeń w prasie, wystaw, 
próbek i t. p. propagandy, rozszerzać ten 
rynek. j 
"> Ww Niemczech podwyższono kontyngent 
polskich robotników sezonowych, Rada Pań- 
stwa Rzeszy wyraziła zgodę na podwyższe- 
nie kontyngentu zagranicznych "obotników 
rolnych, którzy pracują w Niemczech w cza- 
Sie żniw. Ilość tych robotników ma być 
podwyższona do wysokości 5.000. 


Z Giełdy. 


OBROTY GIEŁDOWE, 
Lwów, dnia 1 października 1928. 
Chodorów 198.— do 197,—, Gazolina 35.75. 
Gazy! wsch. 27.25, 27.50. Oikos 112,—, Siersza g. 


18,—. 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Lwów, dnia 1 października 1928. 

Na Giełdzie transakcje w życie i owsie po 
cenach nieco wyższych. Również pszenica nieco 
podrożała. 

Otręby żytnie awansowały w cenie i zrów= 
nały się z pszenńemi. Kasza jęczmienna, pęcak 
i proso oraz mąka pszenna 50% notują poniżej 
ostatnich kursów, natomiast mąka pszenna 40% 
i jęczmień przemiałowy. zwyżkuje w cenie. 

Podaż w zbożu chlebowem nieco skąpa. 

Tendencja niejednolita, usposobienie 
wione. 


OŻY= 


í cementu do Indji Holenderskich, 
wynika, że Polska mogłaby z czasem za- 


Pszenica kraj dw. ex 1928 750—760 gr. od 
45.50 do 46.50, Pszenica kraj. zb. 730—740 gr. 
od 44.— do 45.—, Żyto małonp. 710 gr. od 34.50 
do 35.50, Jęczmień małop. przemiał, od 27.75 do 
28.15, Owies małop. 450 gr. od 31.25 do 32.25, 
Mąka pszenna 40% od 81.— da 82.—, Mąka 
pszenna 50% od 71.— do 72.—Oitręby żytnie od 
23.— do 23.50, Kasza jęczmienna od 47.— do 
49.50, Pęcak od 47.— do 49.— Proso krajowe od 
38— da 39—, 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 1 października 1928. 


Dołary St. Zjednoczon. 8:88 890 8 86 

Franki franc. 3510 35:19 35 01 
Belgia 1239409 1242500 1236300 
Holandja 357:60 358-50 356 70 
Kopenhaga 23766 23830 23710 
Londyn 43:24-00 43:35-00 43:13 
Nowy Jork 8-90 8:92 8-88 
Paryż 34-88-00 3497-00 34:79 
Praga 26-42 26-48 26-36 
Szwajcaria 171-66 17299 171:23 
Sztokholm 23866 23920 _ 23800 
Wiedeń 125-5050 125-81-50 125:17:50 
Włochy 4662 (0 4674 46:59 


80, pożyczka konwersyina 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 64-15 
pożyczka kolejowa 1 

pożyczka dolarowa 8650 

dolarówka 9175 92:59 9850 

80%, lsty zastawne Banku Gospod. Kraj. 94:00 
8%, lsty zastawne Banku Rolnego 9400 

8"/, oblig. komun. Banku Gosp. Krajow. 9400 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, dnia 1 października 1928, 


Bank Polski 17800 Cegielski 45:50 
Bank Zachodni 32:50 Lilpop Rav 39:0 
Dąbrowa 80:0) Ostrowiec BI 147 II 118 
Chodorów 200:00 Pocisk 875 
Warsz. cuk. 6100 Strachowice 52 00 
Łazy 7:50 Borkowski 17:00 
Węgiel 106:75 

GIEŁDA KRAKOWSKA. 

Kraków, dnia 1 października 1928. 

Pharma 6.80 Chodorów 195 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, dnia 1 października 1928. 
Amsterdam 28436 _ Bamkverein 26:60 
Belgrad 12-465 Bodenkredit 11100 
Berlin 16903 Kreditanstalt 59 95 
Bruksela 9853  Anglobank 25-30 
Budapeszt 12365 Hipoteczny 94:50 
Bukareszt 430 Kompas : 0:84 
Kopenhaga 18995 Länderbank 31-00 
Londyn 34:3900 Merkury 22-40 
Madryt 11685 Unionbank a 
-Medjolan 386 Obrotowy 118 40 
N. Jork 70900 Kolej północna 1125 
Paryż 27:71 Zivnosteńska 1900 
Praga 2150 Czerniowce 79:20 
Sofja 510 Austr. kol. p. 2575 
Sztokholm 18970 Kolej połudn. 1391 
Warszawa 794900-79:77 Goleszów 31409 
Zurych 13649 Cement 11500 
Amerykańskie 707:30 Browary 178:00 
Niemieckie 168-82 Alpiny 44-20 
Bułgarskie 168:85 Berg u. Hütten 79550 
Francuskie 2762 Krupp 10:50 
Włoskie 3704 Połdi Hütte 1760 
Jugosłowiańskie 12:44 Prager Eisen 38650 
Polskie 7973 Rima 129 30 
Czeskie 2093 Skoda 279 00 
Węgierskie 12365 Slersza 1563 
Szwajcarskie 13620 Silesia | 006 
Angielskie 3435 Zieleniewski 1 12:25 
Holenderskie —— Apolo 182:50 
Rumnńskie 4294, Fanto 8:80 
Belgijskie —'-- Karpaty 27.10 
Renta majowa 0:725 Galicja 75:75 
Renta lutowa 0'735 Nafta 38:85 
Renta koronowa 0716 Szhodnica 10 20 
Dunaj S. Adria 8545 Rakszawa —| = 
Tureckie 2575 Bank Małop. 0 22 

GIEŁDA ZURYCHSKA, 
Zurych, dnia 1 października 1928. 
Otwarcie Zamknięcie 
Paryż _— 20:34:00 
Londyn —— 251950 
Nowy Jork —" 5'19:50 
Belgja —— 72:29 
Włochy =E 27:16 
Hiszpanja —— 85-50 
Holandja a= 208:40 
Berlin a 123:85 
Wiedeń == 73:15:50 
Sztokholm —— 13900 
Oslo —.— 1385000 
Kopenhaga —— 1384500 
Soija === 3:75 
Praga = 15-40 
Warszawa —— 58:22 
Budapeszt = 90:58:00 
Białogród —— 9:13 
Ateny —— 6:73 
Konstan —— 269 
Bukareszt = 216 
Helstngfors pa 13-09'/ 
Buenos Alres nes 21650 
GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, dnia 1 października 1928. 
Londyn 12402  Holaudja 1025 50 
N. Jork 2559 Praga ' 755 
Beigja 35525 Rumunja 1550 
Wiochy 13360 Niemcy 609 00 
Szwajcarja 49200 Wiedeń 360 20 

GIEŁDA LONDYNSKA. 

Loudyn, dnia 1 paždziernika 1928, 
N. Jork 48496 Niemcy 20-342 
Holandja 42 0860  Szwaścarją 25 20 
Francja 12403 Praga 163:62 
Belgja 34896 Wiedeń 34 43 
Włochy 9273 Warszawa 43 25 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA- 


„A 


a 


Ogłoszenia uryęcoxw e. 


a M e 


LICYTACJE 


E..Xv. 188/28, Edykt licytacyjny, Dnia 12-go 
listopada 1925 o godz. 10.30 przedpoł. odbędzie 
się w biurze Nr. XV. na zasadzie obecnie za- 
twierdzonych warunków licytacja następujących 
realności: ks, gr. gminy m. Lwowa whl. 1168 IV. 
1/3 część realności położonej przy ul. Wyspiań- 
skiego 1.28. stanowiącą jednopiątrowy' dom czyn. 
szawy. Wartość szacunkowa wraz z przynależn, 
9.250 zł., najniższa oferta 4.625 zł. Do realności 
whl. 1168 dz. IV. ks. gr. gm. Lwowa należą na- 
stępujące przynależności: 7 okien wewnętrznych, 
3 drzwi wewnętrznych, 2 wanny cynkowe, 1 
Śmieciarka, drewniana, 2 kociołki miedziane ku- 
chenne, oszacowane na .750 zł. Poniżej najniż. 
szej oferty; sprzedaż nie nastąpi. 8444-3 

Sąd powiatowy, S. I. Oddział XV. 

Lwów, dnia 24 sierpnia 1928. 


E. 2866/27. Edykt licytacyjny. Dnia 26 pa- 
ździernika 1928 godz. 11 przedpoł. biuro: Nr. 11 
odbędzie się licytacja realności whl, 183 gm. No- 
wosiółki pgr. 1196/3 rola. Wartość szacunkowa 
25 zł. Najniższa oferta. 16 zł. Warunki licytacyjne 
i inne dokumenta przejrzeć można w Sądzie tut. 
biuro: Nr. 11. 8519 

Sąd powiatowy, Oddział II. 

Jaworów, dnia 20 sierpnia 1928. 


E. 271/3/28. Edykt licytacyjny. Dnia 29 listo- 
pada 1928 o godz. 9-tej odbędzie się na wniosek 
Stanisławy Klimkowskiej i tow. licytacyjna 
sprzedaż realności whl. 522 gm. kat. Kulików — 
w skład której wchodzą dwie parcele budowlane 
1 dwa ogrody oraz chata, stodoła ze stajenką 
i drzewa owocowe. Cena szacunkowa 940 zł. 
Najniższa oferta 626 zł. 66 sr, poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. Wadjum 94 zł. Warunki li- 
cytacyjne można przeglądnąć w biurze Nr. 1 ni- 
żei podpisanego Sądu. 8520 

Sąd powiatowy, Oddział I 

Kulików, dnia 15 września 1928. 


E. 1419/26/14. Edykt licytacyjny, Dnia 20 ii- 
stopada 1928 o godzinie 10 rano odbędzie się w 
tutejszym Sądzie O. II. licytacja 1/8 części real- 
ności whl. 1036 ks. gr. gm. Manasterzec. War- 
tość szacunkowa 300 zł. Najniższa oferta 200 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział T. 


Żurawno, dnia 27 września 1928. 8521 
E. 63/26. Edykt licytacyjny. Dnia 14 listo- 
pada 1928 o godzinie 9 rano odbędzie się w tut. 
Sądzie O. II. licytacja połowy realności whl. 391 
ks. gr. gin. kat. Mielnicz, składającej się z par. 
celi bud. 186. na której stoi dom i parceli grun- 
towej 416. Wartość szacunkowa połowy tej real- 
ności równa się 1505 zł. Najniższa oferta wynosi 
1004 zł. 25 gr. Prawa, której czynią licytację nie- 
dopuszczalną nałeży zgłosić w Sądzie tut. naj- 
później przy terminie licytacyjnym przed rozpo- 
częciem licytacji, gdyż w razie przeciwnym nie 
będą mogly być dochodzone odnośnie do tej re- 
alności na niekorzyść nabywcy w dobrej wierze. 
Zresztą odsyła się do edyktu licytacyjnego, Wy- 
wieszonego na tus. tablicy. 8522 

Sąd powiatowy, Oddział II. 

Żurawno dnia 22 września 1928. 


UPADŁOŚCI 


Sa. 15/28. Edykt ugodowy. Otwarcie postę- 
powania ugodowego do majątku Abrahama 
Weissfischa właściciela sklepu towarów forna|- 
skich i rymarskich w Stanisławowie Halicka. 
Komisarz ugódowy S. S. O. Schindler Zarządca 
mgodowy Anzelm Horowitz kupiec w, Stanisła- 
wowie Karpińskiego. Aqndjencja do zawarcia u- 
gody w wymienionym Sądzie 18 października 
1928 godzina 10 przedpołudniem Nr. 88. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 6 października 
1928. 8498 


r - 


Sąd okręgowy. 


Stanisławów, 7 września 1928. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 132/284. Teodor Doroszczuk urodzony 25 
lutego 1879 żołnierz 15 p. p. zaginął na froncie 
włoskim w roku 1917, Celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby do 6 miesięcy uwiado- 
miono Sąd lub kuratora adw. dra Auerbacha w. 
Tarnopolu o zaginionym. 8504 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Tarnopol. dnia 30 lipca 1928. 


T. 161/28/3. Mikołaj Kowtun, urodzony 22 li- 
stopada 1882 w Iwaczowie dolnym zamieszkały 
w. Hłuboczku wielkim powiat Tarnopol powoła- 
ny w czasie ogólnej mobilizacji do 35 p. p. obrony 
krajowej zaginął w niewoli rosyjskiej. Na prośbę 
siostry jego Marji zam. Rudakiewicz wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego i wzy- 
wa się, ażeby: do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adw. dra Kałyna w, Tarnopolu o za- 


ginionym. ` 8505 
Sąd okręgowy, Oddział V, 
Tarnopol, dnia 3 lipca 1928, 
T. 1070/27. Petro Woroch urodzony 1887 


zamieszkały w Kończakach nowych żołnierz 
zmarł roku 1947 w Kukuranie na Syberji. Celem 
udowodnienia jego Śmierci, uwiadomić Sąd o za- 
ginionym do 3 miesięcy. 8497 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 16 stycznia 1928. 


T. 238/28. Edykt. Marko Jamniuk syn Micha- 
ła z Mszańca, żołnierz b. armji austr., zaginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powiado= 
mić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra Brun- 
steina adw. w Czortkowię do dnia 15 kwietnia 
1929. ) vy % 8447 

Sąd okręgowy, Oddział IV. pal 

Czortków, 24 września 1928, Ac 


T. 247/28. Edykt. leódut Nakoneczny syn 
Mikołaja z kŁisowieć, zołnierz byłej armji austr., 
zaginął Bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Brenholza adw. w Czortkowie do dnia 15 kwie- 
tnia 1929, > 8448 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, 24 września 1928. 


ua w lwy Pik E BE) tu dg WU dka 1 no = m 
„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


© 


T. 251/28. Edykt Danyło Kapij z Krzyweń- 
kiego, żołnierz armji ukraińskiej, zaginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powiado- 
mié o zaginionym Sąd lub kuratora Dra Kimel- 
mana adw. w Czortkowie do dnia 15 październi- 
ka 1929. 8449 


Sąd: okręgowy, Oddział IV. 
* Czortków, 25 września 1928. 


T. 273/28. Edykt. Dmytro Lewicki syn Ste- 
fana z Karasiniec, żołnierz byłej armii austr., 
zaginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
| powiadomić o zagimonym Sąd lub kuratora Dra 
Margulesa adw. w Czortkowie do dnia 15 kwie- 
tnia 1929. 8450 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, 25 'września 1928. 


T. 278/28. Edykt. Danyło Płuhator syn Jana 
z Wasylkowa, żołnierz b. armji austr., zaginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powia- 
domić © zaginionym iSąd lub kuratora Dra Wei- 
cherta adw. w Czortkowie do dnia 15 kwietnia 
1929. 8451 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Czortków, 25 września 1928. 


T. 286/28. Edykt. Andrzej Powszok syn Jā- 
kóba z Rakówkąta, żołnierz b. armji austr., Zza- 
ginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Hryńczyszyna adw. w Czortkowie do dnia 15 
kwietnia 1929. 8452 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, 25 września 1928. 


. T. 142/28. Abraham. Izaak Dyngot syn Marku- 
sa, ur. w Balicach 1878, jeniec. wojenny, zmarł w 
lecie 1915, Wzywa się, by do trzech miesięcy od 
ogłoszenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi Drowi Trattnerowi adwo- 
katowi w Przemyślu. „ 8454 

Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 22 września 1928. 


= EATO"171128. Jan Zubacz syn Jana, urodzony w 

Rogóżnie 1874, żołnierz, zaginął podczas wałki 

1914. Wzywa się, by dó pół roku od ogłoszema 

udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi. lub 

kuratorowi Drowi Buxbaumowi adwokatowi w 

Przemyślu. 8453 
Sąd okręgowy. 


Przemyśl, 17 września 1928. 


T. 387/28. Konstanty Hnatów urodzony 1887 
w Pieczychwostach jako żołnierz zaginął 1915 
w niewoli rosyjskiej. Celem uznania za zmarłego 
wzywa się aby do pół roku zgłosił się lub 
udzielono wiadomości o nim Sądowi 8086 
Sąd Okręgowy cywilny O. VII. 
Lwów 20 sierpnia 1928. 


T. 289/28, Juljan Hamal urodzony 1878 No- 
wy Dwór jako żołnierz zmarł w niewoli rosyj- 
skiej wieś Morasko gub. Pieńska nagle 1926. 
Celem uznania za zmarłego i rozwiązania mal- 
żeństwa wzywa się aby do 3 miesięcy zgłosił 
się lub udzielono wiadomości o mim Sądowi 
albo Dr. Grafowi adwokatowi we Lwowie. 

Sąd Okręgowy cywilny Od. VH. 
Lwów, 17 sierpnia 1928. 
T. 687/27. Bazyli Ostapów urodzony w Ku- 


likowie 1877 zaginął na froncie włoskim 1916. 
Celem uznania za zmarłego i rozwiązania mał- 


żeństwa wzywa się aby do pół roku zgłosił się 
lub udzielono wiadomo; i o mm Sądowi albo 
Dr. Schwarcowi we Lwowie. 6088 
Sąd Okręgowy .cywiiay Q. VIL 
Lwów 30. sierpnia 1928. 
T. 328/28. Józef Korsak urodzony 1891 w 


Romanowie jako żołnierz zaginął 1914 na fron- 
cie rosyjskim. Celem uznania za zmarłego wzy- 
wa się aby do pół roku zgłosił się lub udzielo- 
no wiadomości o nim Sądowi 8089 
Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów 31. sierpnia 1928. 


T. 318/48. Stanisław Weretyk urodzony 1896 
w Bezbrudach jako żołmierz zaginął 1916 na Bu. 
kowinie pod Toporowcami. Celem uznania za 
zmarłego wzywa się aby do pół roku zgłosił się 


lub udzielono wiadomości o nim Sądowi. 8090 
Sąd okręgowy cywilny Od. VII. 
Lwów 30. sierpnia 1928. . 
T. 301/28. Jerzy Pekar urodzony 1863 w 


Dachnowie jako podwoda w 1914 zaginął. Celem 
uznania za zmarłego wzywa się aby do pół ro- 
ku zgłosił się lub udzielono wiadomości © nim 
Sądowi. 8091 
Sąd Okręgowy cywilny Od. VII. 
Lwów 34. sierpnia 1928. 


T. 2356/28. Jan Puszkar urodzony 1884 w 
Trybuchowcach jako żołnierz, ranny pod Tar- 
nmopolem zaginął. Celem uznania za zmarłego 
wzywa się aby do pół roku zgłosił się lub udzie- 
lono wiadomości o nim Sądowi. . 8092 

Sąd Okręgowy cywilny Od. VII. 

Lwów 31. sierpnia 1928. 


T. 231/28. Jerzy Pekar urodzony 1890 w 
Dachnowie jako żołnierz 1914 zaginął pod Lub- 
linem. Celem uznania za zmarłego wzywa się 
aby do pół roku zgłosił się lub udzielono wia- 
domości o nim Sądowi. 8093 

Sąd Okręgowy cywilny Od. VII. 

Lwów 31. sierpnia 1928. 


T. 236/28. Kiryło Porunowicz urodzony 1886 
w Uhnowie jako żołnierz zaginął w 1914. Celem 
uznania za zmarłego i rozwiązania małżeństwa 
wzywa się aby do pół roku udzielono wiado- 
mości o nim Sądowi albo Dr. Deicherowi we 
Lwowie, 8094 

tąd Okręgowy cywilny Od. VII. 
Lwów dnia 16 sierpnia 1928, 


T. Iv. 68/28/5. Edykt. Michat Okarma rel. 
rzym. kat. syn Tomasza i Mistyny z Dosznów 
urodzony pod Nr. 140 w Hucie 'Wysowskiej (po- 
wiat Gorlice) dnia 31 października 1888 — mąż 
Zenobji Ewy ż-im z Kasprików,  poślubionej 
dnia 3 lutego 1913 w Wysowej, rozpoczął. służ- 
bę wojskową dnia 23 maja 1915 w Nowym Są. 
czu, pelniąc ją potem w Krakowie Oraz na 


frontach «włoskim i rosyjskim, gdzie dostał się 


do niewoli rosyjskiej i tamże w Omsku z wio- 
sną 1918 czy też 1919 roku jako ciężko chory 
przebywał w szpitalu, w którym miał umrzeć. 
„Wdrażając ma wniosek jego żony postępowanie 
celem uznania go za zmarłego — oraz ich mal- 
żeństwo* za rozwiązane —- ogłasza się publicz- 
ne wezwanie o przesłanie wiadomości o nim w 
ciągu sześciu miesięcy licząc od daty ogłosze- 
nia edyktu w „Gazecie lwowskiej“ albo podpi- 
sanemu sądowi albo p. adwokatowi Drowi A- 
doliowi Spirerowi w Jaśle, którego ustanawia 
się obrońcą powyższego związku małżeńskiego 
— poczem na ponowny wniosek zapadnie osta- 
teczne orzeczenie. 8102 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Jasło dnia 11 września 1928, 


T. 681/28, Fed Rymyk urodzony 1883 z Cho- 
miakowa żołnierz zaginął na wojnie pod Boja- 
nami 1916 roku, Celem uznania go zmarłym u- 
wiadomić Sąd albo kuratora Nykołę Zgoba w 
Chomiakowie o zaginionym do 6 miesięcy. 8142 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów 18 lipca 1928. 


T. 585/28. Ołeksa Petryszyn urodzony 1869 
zamieszkały w Chomiakówce żołnierz robotni- 
czego oadziału zmarł 1916 roku w szpitalu w 
Gmiind, Celem udowodnienia jego śmierci wzy- 
wa się uwiadomić Sąd do 3 miesięcy © zagi- 
nionym. 8139 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 10 lipca 1928. 


T. 513/28, Iwan Holinej Fedora urodzony 
1882 z Łanczyna żołnierz poległ roku 1915 pod 
Santa Lucia. Celem udowodnienia jego śmierci 
wzywa się uwiadomić Sąd o zaginionym do 3 
miesięcy. 8140 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 1 lipca 1928. 


T. 568/28. Grzegorz Kozicki urodzony 1886 
z Tyśmienicy żołnierz zaginął w niewoli rosyi- 
skiej roku 1914. Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Dra Wierzbow:- 
skiego w Stanisławowie o zaginionym do 6 mie- 
sięcy. 8141 

Sąd okręgowy. 
Stanisławów 27 czerwca 1928. 


T. 114/28. Ilko Maksymczuk urodzony 1886 
z Zielonej żołnierz zaginął na wojnie roku 1914. 
Celem uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd albo 
kuratora Petra Smereczuka w Zielonej o zagi- 
nionym do 6 miesięcy. 8143 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów 18. lutego 1928. 


T. IV. 77/28/5. Edykt. Wojciech Borek rel. 
rzym, kat. syn Walentego i Salomeji z Borków 
urodzony dnia 12. grudnia 1875 w Teodorówce 
(powiat Krosno) —mąż śp. Agaty — jako żoł- 
nierz podobno 18 p. p. obr. kraj. austr. w 1915 
roku dostał się do niewoli rosyjskiej, gdzie w 
jesieni 1917 roku w gubernii wijackiej — Iżewski 
Zawód — został śmiertelnie pobity przez kie- 
rownika robót przymusowych i tamże miał um- 


zł. wpłaty 25.000 złotych, 
Gospodarstwo 108 morgów ziemi 


rzeć. Wdrażając na wniosek pozostałych PO _„ 
sierót, zastąpionych przez ich opiekunkę a 1 
Gołąbkową lat 65 w Tevdorówce. postępoW_ 
celem uznania go za zmarłego, względnie pł? 
lenia dowodu jego śmierci — ogłasza się m 
czne . wezwanie o przesłanie podpisanemu 5* „| 

wi wiadomości o nim w ciągu sześciu mieś = 


licząc od daty ogłoszenia edyktu w „Ga 
lwowskiej“ — poczem ma ponowny wniosek „zę Wych 
padnie ostateczne orzeczenie. 3 a 
Sąd okręgowy, Oddział IV. | wyjątk 
Jasło dnia 11 września 1928. «JE Name 
T. 745/28. Wasyl llków Michała  urt Biura 
1890 w Bratkowcach żołnierz zmarł na gin LF 
Santa Marja 1915 roku. Celem uznauia go *% (Qm 


WE 


(U 


łym uwiadomić Sąd albo kuratora Fedia 
ryszki z Bratkowiec o zaginionym do 6 
sięcy. 5i 
Sąd okręgowy. | 

Słanisławów 23 sierpnia 1928, "i 


T. 705/27. Wasyl Prysiażniuk urodzony "A 

w Czarnołoźcach żołnierz zaginął na wojnie 

ku 1915. Celem uznania go zmarłym mwiado 

Sąd albo kuratorą Michała Jureczkę w Cza 

łożcach o zaginionym do 6 miesięcy. 
Sąd okręgowy. 

Stanisławów 24 października 1927. 


eye 


i. 332/28, Michał Motruk urodzony 1886 

Mikuliczyna żołnierz zaginął na wojnie % 

1915. Celem uznania go zmarłym uwiadof 

Sąd albo kuratora: Łesia Tokanuka w Mi 

czynie © zaginionym do 6 miesięcy. si? 
Sad okręgowy. 

Stanisławów 28 kwietnia 1928. 


T. IV. 128/28/1. Tomasz Duszyński, urodźt 
ny w Obłazach 1895, żołnierz austrjacki, 7% 


nął na wojnie 1915. Wdrażając postępowanie * M Q 

lem uznania go zmarłym, wzywa się o udzie dski 

nie o nim wiadomości. Po 6 miesiącach, na 9 traktat, 

nowną prośbę, wyda się orzeczenie. żę na 
Sąd okręgowy Oddział IV. o deigi 

Nowy Sącz 2 września 1928. tzą 

T. IV. 157/27/6. Jakób 'Wesotowicz urodzj W Ry, 

ny w, Trzycierzu 1880, zaginął na wojnie 19% Jam 

Wdrażając postępowanie celem uznania 1 lcn, 

zmarłym, wzywa się o udzielenie o nim wia% czn, 

mości. Po 6 miesiącach na ponowną prośbę, ™ N 
da się orzeczenie. 8: A 

Sad okręgowy Oddział IV. Spe 


Nowy: Sącz 2 września 1928. 


OGŁOSZENIE, 

Uchwałą MWalmego Zgromadzenia z dnia 
XII. 1927 i z dnia 18. kwietnia 1928 postanowił 
likwidację i rozwiązanie spółdzielni „Polí 
Spółdz. z 0. o. we Lwowie, przy ul. Kołłątaja i 
Podpisani jako likwidatorowie upraszaja nies 
szem wierzyciełi do zgłoszenia swych pretezś 
Il. Gärtner. M. Glanrmann, 


Gospodarstwo 48 morgów ziemi pszennej, z żywym i martwym inwentarzem. Cena 30.000 dc 
pszennej, z żywym i martwym inwentarzem. Cena 50.000. KB É 
1 


złotych wpłaty 25.000 zł. 


Gospodarstwo 50 morgów ziemi pszennej, 8 łąki, z żywym i martwym inwemtarzem, Cena 


34.000 złotych wpłaty 20.000 złotych. 


Gospodarstwo 42 morgi z żywym i martwym inwentarzem. Cena 22.000 złotych. 
Gospodarstwo 85 morgów z żywym i martwym inwentarzem. Cena 55.000 złotych. 
Gospodarstwo 140 morgów dom 10 pokoi, ziemia pszenna, 
twym inwentarzem. Cena 90.000 złotych wpłaty 50.000 zł. ( 
Gospodarstwo 120 morgów 10 łąki, z żywym i martwym inwentarzem. Cena 70.000 zł. wpłaty 


25.000 złotych. 


Gospodarstwo 78 morgów ziemi pszennej, z żywym i martwym inwentarzemm. Cena 32.000 


zł. wpłaty 20.000 zł. 


Gospodarstwo 164 morgi ziemi pszenno-żytniej, z żywym i martwym inwentarzem, Cena 


85.000 złotych wpłaty 50.000 zł. 


Gospodarstwo 1K02 morgów z żywym i martwym inwentarzem. Cena 25.000 złotych wpłat 


15.000 złotych. 


Gospodarstwo 54 morgów ziemi pszennej, z żywym i martwym inwentarzem. Cena 18.008 | 


złotych wpłaty 12.000 złotych. 


Gospodarstwo 22 morgów ziemi pszenno-żytniej, z żywym i martwym inwentarzem. Ceng 


10.000 złotych wpłaty 6.000 zł. 


Gospodarstwo 155 morgów ziemi pszenno- żytniej, z żywymi martwym inwentarzem. Cen 


64.000 złotych wpłaty 30.000 złotych. 


Gospodarstwo 46 morgów z żywym i martwym 


8.00U złotych, 


Gospodarstwo 86 morgów z żywym i martwym inwentarzem. Cena 16.000 złotych wpłat” 
| 10.000 złotych. j 

Gospodarstwo 119 morgów przy mieście z żywym i martwym inwentarzem. Cena 70.00% 
i zł. wpłaty 30.000 złotych. 

Wszystkie podane gospodarstwa są z żywym i martwym inwentarzem z budynkami, przy 


kupnie zaraz wolne. 8349 


złotych. 


Kamienica 1 piętrowa. Cena 14.000 zł. wpłaty 10.000 złotych. 
Młyn parowy: 3 piętrowy, 2 pary walców, 2 pary kamieni, willa 14 pokci, 


ziemi pszennej. Cena 100.000 
Młyn parowy przy mieście 
Willa 2 piętrowa 15 pokoi. 
Dom z piekarnią składem 6 pokoi. 


Kamienica w Poznaniu 4 piętrowa, 3, 4, 5 


Dom 2 składy z piekarnią. Cena 16.000 zł. wpłaty 10.000 złotych. 


Restauracja na wsi, składem 
złotych, 


Restauracja połączona z składem kolonialny m, 6 pokoi. Cena 


Kamienica w: Poznaniu 3 piętrowa. 

Kamienica na Jeżycach 
złotych. 

Dom z 2 morgami ogrodu, 
wpłaty 10.000 złotych. 


JWT MEE PLAN" SEEN. lm | 


w mieście, 


z żywym i mai 


U 


| 


inwentarzem. Cena 12.000 zł. wpłatf 


l 
Firma „Mars* Poznań 


Św. Marcin 22. (w podwórzu) 
Telefon 18 — 97, 


SESSSZKE 


F 


E T $ 
Dom 1 piętrowy o 7 pokojach, wtem znajduje się skład, spożywczy i bławatów. Cena 9.000 hen 
Willa o 7 pokojach, z balkonem, 234 morga parku. Cena 80.000 złotych wpłaty 40.000 Zl* Sny 
i 
do tego 63 mof% tha 
zł. wpłaty 60.000 złotych. w | 
powiatowem. 20 morgów roli. Cena 85.000 zł. mu 
Cena 42.009 złotych wpłaty 30.000 zł. Àr 
Cena 35.0000 zł. wpłaty 25.000 złotych. gl. na 
pokojami. Cena 160.000 zł. wpłaty 130.000 w 
1 
Restauracja z salą, 12 pokoi, ogród, podwórze. 35.000 zł. wpłaty 25.000 złotych. 30.000 Bo; 
kolonjalnym, 15 morgów ziemi. Cena 30.000 zł. wpłaty 4% | hej 
5 ch 
28.000 zł, wpłaty 20.000 zl. | tz; 
Cena 50.000 zł. wpłaty 40.000 zł. 90.00 | ist 
w Poznaniu 3 piętrowa, oficyny. Cena 150.000 zł. wpłaty! IŻ t 
ang Z i 3 
ad Poznania 6 klm. 4 pokoje, zaraz wolne, Cena 14.000 | m; 
88] | ną 


Wszystkie podane 


kamienice są od zaraz wolne do objęcia. Zgłoszenia: 


No 

Firma „Mars“ (Poznań) rę, 
Św. Marcin 22 (w podwórzu) my, 
Telefon 18 — 97. 3k 


O 


Nah żytość pocztowa opłacona 19S% 


